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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego c. i k. A postolska Mość raczył 
najwyższem pism em  odręcznem  z d. 2. wrze­
śn ia  b. r. nadać najłaskaw iej prezydentow i 
wyższego sądu krajowego we Lwowie Józe­
fowi S c h e n k o w i  godność tajnego radcy 
z uwolnieniem  od tax.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ó w .  d n i a  1 1 .  w r z e ś n i a .

W yborny a rty k u ł pośw ięciła Presse s p ra ­
wie k r e d y t u  p a ń s t w o w e g o  A u s t r y i ,  
k tó ry  w czasie osta tn iego  p rzesilen ia  p rz e ­
był znakom icie próbę ogniową. Porów naw ­
cze zestaw ienie przeciętnych kursów  z o sta ­
tn ich  trzech  la t wykazuje dobitnie, że za­
chw iane zaufanie św iata finansowego nie 
dotknęło ani papierów  państw ow ych ani p a ­
pierów  posiadających gwarancyę państw a. 
W r. 1871, 1872 i 1873 wynosił p rzeciętny  
najwyższy kurs ren ty  papierow ej 57'84, 66 37 
i 7T 36, a ren ty  w srebrze 70,01, 72 97 i 
74‘17. Losy państwowe, chociaż nie są wy­
łącznie papierem  używanym  do lokow ania 
kap ita łów , lecz zarazem  służą planom  spe­
kulacyjnym , nie ucierp iały  także na p rz e s i­
leniu zeszłoroczuem , bo zaufanie pokładane 
w kredycie państw a aui na chwilę nie upa­
dło w m onarchii i zagranicą. Z faktów tych 
wysnuwa się wniosek bardzo pom yślny dla 
państwowego stanow iska A ustry i. K redyt 
bowiem tak  silny i niezaw isły od p rzem ija­
jących przesileń  ekonom icznych posiadać m o­
że ty lko państw o, którego ustalone stosunki 
i obfite ź ród ła  dobrobytu  dają pewną r ę ­
kojm ię naw et św iatu finansowemu, tak  skłon­
nem u do obaw a naw et popłochu. A rtyku ł 
ten  zapewne nie zwróci na siebie w prasie 
w iedeńskiej tak iej u w a g i, na  ja k ą  zasłużył, 
bo owe dzienniki, k tó re  w czasie przesile  
n ia rozw ijały ciekaw ą teoryę o pomocy p ań ­
stwowej i groziły skarbow i państw a stra- 
sznemi klęskam i w raz ie  odmówienia po­

mocy d la  rozbite j giełdy, zwykle ra tu ją  się 
milczeuiem , jeżeli nie m ają żadnego a rg u ­
m entu  na odparcie przeciwnego tw ierdzenia.

R z ą d  w ę g i e r s k i  podał już pod k ry ­
tykę publiczną przygotow any d la  sejmu pro­
je k t ustawy karnej. D otąd  odezwało się już 
k ilka fachowych głosów z sądem  o tym  p ro ­
jekcie, z k tórych  jeden  zasługuje na  szcze­
gólną uwagę. Chwali on bowiem au to ra  p ro ­
jek tu  za to , że nie goniąc za oryginalnością 
w poglądach i zasadach, s ta ra ł się wyzy­
skać w szystkie zalety  zagranicznego u s ta ­
w odawstwa karnego i świeże zdobycze um ie 
jętuości praw niczej. Do niedaw na uw aga ta ­
k a  byłaby właściw ie naganą, bo W ęgrzy 
zbyt zaufani w własne siły na każdem  polu 
praw ie lekcew ażyli wyższość innych krajów  
i narodów. O statn ie k lęski nauczyły w ęgier­
skich polityków  pokory, k tórej pożytecznym  
skutkiem  będzie wyzwolenie się z obłędu, 
że wszystko, co nie je s t  węgierskiem , nie za­
sługuje na w ielką uwagę.

Także i w zaw ikłanycli spraw ach sk a r­
bowych W ę g r z y niedow ierzają w łasnej in- 
wencyi i szukają lekarstw a za granicą. 
Dość. liczne głosy zasługujące na uwagę, żą­
dają zaprow adzenia ogólnego podatku do­
chodowego na wzór angielski. M iałby  to 
być najskuteczniejszy  środek stanowczego 
uchylenia niedoboru w budżecie. Ale ci, 
którzy  ta k  wiele budują na przysw ojeniu 
angielskiego system u podatkow ego, nie w ska­
zują sposobu, w ja k i reform a m a być w y ­
konaną. A ngielski ogólny podatek  dochodo­
wy obejm uje każdy d o ch ó d , pochodzący 
z nieruchom ego m ają tk u , z dzierżaw y dóbr, 
z ren t dożyw otn ich , z procentów  za obligi 
państwowe, z dyw idend, dalej dochód ze 
wszystkich gałęzi przem ysłowych , z p łac i 
pensyi. W szystkie te  źródła  podatkow e są 
już objęte w dotychczasowym  systemie w ę­
gierskich podatków. Zachodzi tylko ta  r ó ­
żnica, źe dochody z niektórych źródeł s ta ­
nowią osobne kategorye podatków . W łaści­
wy zaś podatek  dochodowy pobierany  je s t 
od zarobku  i kap ita łu . W obec takiego s ta ­
nu rzeczy zaprow adzenie ogólnego podatku  
dochodowego w W ęgrzech bez zupełnego

obalenia dzisiejszego system u byłoby w ła­
ściwie tylko podwyższeniem  istn iejących po­
datków . T aki zaś sposób podw yższenia po­
datków  je s t z dwóch powodów n iep rak tycz­
nym. N ajpierw  bowiem podwyższenie to do­
tykałoby  w równym stopniu  w szystkich ź ró ­
deł dochodu, chociaż niejedno zasługuje na 
wyjątkowe uw zględnienie, a pow tóre ludność 
daleko chętniej przyjm ie podwyższenie is tn ie ­
jącej stopy podatkow ej, aniżeli całkiem  no­
wy podatek . Jestto  uprzedzenie tak  silnie 
w korzenione u ludu  w iejskiego, że nie po­
mogłyby żadne pouczenia.

S y n o d  s t a r o k a t o l i c k i  odbyty  n ie­
dawno wr F re ib u rg u  n ab ra ł ta k  wielkiego 
rozgłosu nie d la  ważności swoich ob rad  i 
uchwał, lecz dzięki zręczności dz ienn ikar­
skiej, swoich zwolenników w prasie  europej­
skiej. Że cały  ruch starokato lick i nie odpo­
w iedział oczekiwaniom  i naw et w skrom nych 
rozm iarach  nie osiągnie ce lu , k tó ry  mu 
pierw otnie w ytknięto, o tem  dziś przekona­
ne są już  naw et o rgana liberalne, k tó re  w 
pierwszej chwili rokow ały Dolliugerowi 
w ielkie powodzenie. Niedawno przytoczyliś­
my na  tem  miejscu a rty k u ł napisany  w tym  
duchu przez rozczarow anego zwolennika sta- 
rokatolicyzm u, a dzisiaj m oglibyśm y pow tó­
rzyć świeże objawy zw ątpienia, k tórego nie 
usunął bynajm niej o sta tn i synod. Tak da­
leko postąp iło  już to  zw ątpienie, że w łaśnie 
Synod zwołany d la  pokrzep ien ia ducha s ta ­
rokatolickiego, pod pewnym w zględem  spo­
tęgow ał ty lko rozczarow anie. Postanow iono 
tam  bowiem zawiązać rokow anie z kościo­
łem  anglikańskim  i p raw o sław n y m , w 
czem rozczarow ani zwolennicy starokatoli»  
cyzmu widzą najlepszy dow ód, że dzieło 
D ollingera niem a sił żywotnych. Po tak iem  
postanow ieniu w zrost kościoła s ta ro k a to lic ­
kiego już obecnie tak  nieznaczny i powolny 
n ieda się może utrzym ać naw et przy p o ­
mocy najponętn iejszych  środków  ag itacy j­
nych.

T r u d n o ś c i  f i n a n s o w e  dokuczają 
obecnie praw ie w szystkim  państw om  euro­
pejskim . N aw et skarb  pruski, k tórego z a ­
rząd  i organizacya służą za w zór, znaj­

duje się w stan ie  w ym agającym  reformy 
Od dwóch la t  pow stało już k ilka projektów  
reform y podatkow ej, ale  autorow ie ich nie- 
m ają  naw et tej pociechy, żeby zwróciły na 
siebie uw agę kry tyki publicznej i kól kom ­
petentnych. Dopóki spraw y kościelno-polity- 
czne górować będą ta k  ja k  do tąd  nad  inne- 
m i , naw et najżyw otniejszem i kwestyam i, 
ustaw odaw stw o pruskie i niem ieckie n a raża  
się na to  wielkie niebezpieczeństwo, że ro z­
wijać się będzie jednostronnie. Pow stanie w 
ten  sposób za kilka la t  znaczna zaległość 
ustaw odaw cza, k tó rą  nie ta k  łatw o i prędko 
będzie m ożna usunąć, zw łaszcza w tym  wy­
padku, gdy do spraw  spychanych ustaw icznie 
z porządku  d z ien n eg o , należy także konie­
czna reform a system u podatkow ego.

W alka s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h  
w e  F r a n c y i  n a  aren ie  publicystycznej o- 
siągnęła  szczyt 4r w rześnia w skutek o- 
sobnego n u m e ru , k tó ry  L ’Ordre poświęcił 
wspomnieniom z r. 1870 d la  przekonania 
Francuzów , że głównym i spraw cam i n ie ­
szczęść są repub likan ie . W ielka p rzesada 
tkwi wr tem  tw ierdzeniu  a le  tego zaprzeczyć 
niepodobna, że republikanie  sprzeciw iali się 
p rzekszta łcen iu  arm ii po w ojnie pruskiej, 
że głosowali za wojną i w organach swoich 
przyklaskiw ali tem u wypadkowi, że wreszcie 
n iekorzystali z chw ili najkorzystniejszej do 
zaw arcia pokoju pod w arunkam i nierównie 
łagodniejszem i. Ale p rasa  republikańska po­
pada  w przeciwną przesadę, bo zaprzecza 
tym  faktom  i przedstaw ia swoje stronnictw o 
jako  ideał pa try o ty zm u , a  bonapartystów  
jako szajkę ło trów  i zdrajców. Źe w obec 
tak ie j sprzeczności zdań i ogólnego w zburze­
nia  nam iętności politycznych, obie strony 
nie posługiw ały się doborowem i wyrazami, 
n iepotrzeba naw et dodaw ać. O rleańskie o r­
gana wierne trad y cy i swojego stronnictw a 
odegrały ro lę bardzo dw uznaczną, bo dziś 
uderzyły na bonapartystów . jak o  w yłącznych 
sprawców klęski pod Sedanem , a zaraz na­
zaju trz przedstaw iły  G am bettę i innych ko­
ryfeuszy republikańskich, jako zbrodniarzy , 
którzy ty lko dzięki zbytniej pobłażliw ości 
władzy, uszli p rzed  procesem  karnym  i wię-

BRAHA NAB DNIESTREM
M a ła  deko rao y a  do w ie lk ieg o  d ra m a tu .

O sada w iejska znana pod nazwą B ra- 
hy, rzucona nad  D niestrem , naprzeciw  tw ie r­
dzy C hocim sk ie j, m usia ła  pow stać w poło­
wie XV. wi e k u ; a w chodziła w sk ład  p ań ­
stw a Zw anieckiego. Był to  dość znaczny 
obszar z iem i, w zdłuż D niestru  i Z brucza 
rozciągnięty  a nadany w 1431 r. przez J a ­
g iełłę^  rycerzow i Swyczkowi z L ic z y n a ; ten  
o sta tn i u s tąp ił to wszystko Teodorykowi Ja - 
złow ieckiem u. W końcu XVI wieku posia­
daczem  klucza Zwanieckiego je s t Kalinow­
s k i , s ta ro s ta  kam ieniecki, dorobkiewicz 
świeży na P odo lu , a  ojciec hetm ana. Zwa- 
niecczyznę dostaje w posagu córka starosty , 
L an ck o ro ń sk a ; i ród ten  w łada tu ta j do o- 
s ta tn ich  la t X V III. w. ; po nich następu ją  
Skopowscy, Jordanow ie i K om ar W łodzi­
m ierz . O statn i ustępuje w 1842 r. rządow i 
m iasteczko Żwaniec i sąsiednią wieś Ha- 
wryłowę, i m ia ła  tu  stanąć  warownia po­
graniczna,. a le  od budow ania je j odstąp iła  
Rossya z mocy tra k ta tu  zaw artego z Au- 
s t r y ą ; B rahę nabyli Reinerowie, k tórych 
córka w niosła ją  w posagu p. W acławowi 
G iżyckiem u, dzisiejszem u posiadaczowi tej 
wioski. Tyle historyi dynastycznej, zgodzisz 
się bowiem mój czytelniku na to, że d a ­
wniejszy posiadacz ziem ski, rozporządzający 
wszystkiem, co na jego ziemi i je j w nętrzach 
się  znajdować mogło, co w wodzie, lasach, 
gajach i nad niem i unosiło się, że, mówię, 
posiadacz tak i ziem ski był prawdziwym  pa­
nującym . Nie darm o też ojcowie nasi, w iel­

kich panów tak ich  jak  Potocki, Lubom irski, 
Koniecpolski i t. p. dynastam i zwali.

Ale wróćmy do B rahy. W ioseczka sm u­
tno wygląda, rzucona na brzegu rzeki, sk ła ­
da się z szeregu białych cha tek , tulących 
się do skrom nej cerkiewki o tradycyjnych 
kopułach zie lonych , sadów tu  m ało, ziem ia 
nadbrzeżna nie nadaje się do ich pielęgno­
w ania; naprzeciw ko sterczą starej Okocim­
skiej warowni m ury, dalej na lewo rów nina, 
na której Chodkiewicz i Sobieski w alczy li; 
lasku, kędy kozactwo Sahajdacznego w X V ll 
wieku rade  przebyw ało, nie do jrzy sz ; po­
szedł na  o p a ł, a na jego m iejscu wznoszą 
się liche domki nowego Chocima , za niemi 
jeszcze dalej Okopy Ś. Trójcy... i oto ko­
niec o b ra z u !

Scena jak  widzicie dość obszerna — 
ale też na niej odbywał się d ram at nielada, 
prolog i epilog po pół w ieka trw ały , a akty 
tej sztuki w ypełniały całe stulecia, bo i ty ­
tu ł je j im ponujący : w alka cywilizacyi chrze- 
ściańskiej z barbarzyństw em  wschodniem! 
Dekoracye d la  takiego d ram atu  za skromne, 
ale poprzednikom  naszym  na tej ziemi szło 
więcej o treść  niźli o form ę, t. j. o Zewnę­
trzn e  ozd o b y ; toż i B r a h a , ubożuchna i 
skrom na , stanow iąca część d e k o ra c y i, nie 
podrzędne zajm owała stanowisko w d ram a­
cie. N a dowód — m acie opowiadanie.

Nie zapom inajm y że był to  p u n k t w a­
żny na pograuiczu m ultańskiem , nie bez zna­
czenia także jako p rzystań  na polskim  
brzegu starego  Tyrasu. Bez w ątpienia cho­
dził już tą  drogą na W ołoszczyznę, hetm an 
w. kor. Tarnow ski, okopy bowiem ziemne od 
trzech przeszło wieków pod B ralią wznie­
sione, są dziełem  jego hufców, a służyły 
one ku potrzebie różnorodnych p re te n s y i; 
zatrzym yw ali się w nich n iejednokrotnie 
kresowi żołnierze rzeczypospolitej ; od T a r­
nowskiego, aż do upadku k r a ju , n ie  masz

hetm ana, któryby w nich nie s ta ł choć kró- I 
tko na c z a ta c h ; bo jeżeli F r. Ks. B ranicki, 
nie prezentow ał się pośród tych okopów z 
hetm ańską buław ą, to  zawsze był tu ta j jako  
łowczy koronny, w ypatru jąc pilnie, jak  so­
bie radzą K onfederaci Barscy (17G8) na 
przeciwnym  brzegu Dniestrowym ... I  s ta ł 
by był długo, gdyby mu od Babszyna P u ła ­
ski nie zag lądnął w oczy. Zm ykał biedny 
p. łowczy, lam entując przed królem  na swo­
je  nieszczęście. Ale nietylko h e tm a n i, i 
panujący w okopach Tarnowskiego przeby­
wali : Jan  Kazim ierz jako  walczący, S tan i­
sław August jako  badacz pogranicza. Z o b ­
cych — Turcy, Kozacy (1672 i 1673), Ro- 
syanie po trzykroć (1739, 1769 i 1788) ; 
byli tu  oni i w 1811 r., a i w czasie osta­
tniej n ad  D unajem  wojny rząd  wznosił i 
popraw iał szańce nadbrzeżne. Dziś porosły 
one traw ą — i sterczą jako  pam ią tk a  b a r­
dzo dawnej przeszłości...

B raha  jak o  włość wspom niana je s t w 
1595 r.; tędy ciągnie Ja n  Zam ojski, prowa 
dzący Jerem iego Mobyłę na tro n  Wołoski. 
W la t k ilka  Jerem ii u m a r ł, syn jego, spo­
krewniony, przez siostrę, z zamożnym do­
mem Po tock ich , ostać się nie mógł na tro ­
nie, zbiegł do P o ls k i; szwagier więc d e tro - 
nizowanego hospodara , S tefan , s ta ro sta  F e ­
liński , pod ją ł się wrócić mu księstw o, w y­
praw a się nie udała , przyw ódzca dosta ł się 
w „ ły k a“ tureckie, zginęło z nim  przeszło 
2100 ludzi rycersk ich , ledwie bowiem 600 
wróciło do kraju. W ędrów ka ta  wojenna pa- 
n ią t polsk ich , bo za Potockim  pociągnął 
Zbarazki i W iszni ow ieck i, nieobliczone n ie­
szczęścia sprow adziła na rzeczpospolitę. Ż ó ł­
kiew ski pospieszył na odsiecz, po tu rbow ał 
M ołdo-W ołochów, wrócił przez B ra h ę , roz­
lokow ał się w szańcach dom inujących nad  

| wioską , a kom isarze obu narodów, w Bra- 
| że zasiedli do u łożenia w arunków  pokoju,

znanych pod nazwą Jcondycyj. Ż urkow sk i, w 
życiorysie Tom asza Zam ojskiego, tak  je  op i­
su je : „Obadwa tedy  pom ienieni panowie
(ks. Jerzy  Z barazk i i Tomasz Zam ojski), 
przybraw szy ludzi swych celniejszych, w zią­
wszy kilka chorągw i od hetm ana p rzedniej- 
szych, stanęli na m ie jscu , trak ta tem  prze- 
znaczonem pod C hocim iem , z tej strony 
D niestru  , u m iasteczka Brahy, w kupie lu ­
dzi dwóch tysięcy. S tanęło  na tem, że T u r­
cy wozili się na  każdy dzień przez D niestr, 
do nam iotów  kom isarskich nad  B rahę. Tam  
najw spanialej zawsze przyjm owano Turków , 
w gwardyi bardzo p o rząd n e j, z którym i lu ­
dzi nie bywało więcej ty lko po trzy sta  k o m ; 
z naszych także taż  liczba byw ała przy n a ­
m iotach ; a insi ludzie opodal, o k ilk a  s trze ­
lan ia  z ł u k a , pod gajem  w szyku bywali. 
W szystek czas odpraw iania trak ta tó w  sza­
nowano Turków przystojnie, pojono zawsze 
zrana w ódkam i, w inam i ro żm aitem i, k tó ­
rych było dosta tek  przy panu  Zamojskim.11

N arady  trw ały  dni sześć, kondycye 
podpisane zostały  8 . października 1612 r., 
sk łada ły  się one z jedenastu  punktów , na j­
ważniejszy, było to  hołdownictwo nowego 
hospodara Tom ży— królow i polskiem u. Punkt
10. orzeka co następuje  : „Przewóz m iędzy 
Chocimem a B ra h ą , aby  był według s ta ­
rych zwyczajów spólny .11 O dtąd B ra h a , w 
ciągu całego XVII. w. w ystępuje jako  m iej­
sce, gdzie się zjeżdżają kom isarze p o g ran i­
czni z ziem i Podolskiej i W ołoszczyzny; 
niżej trochę nad D niestrem  położony Jam - 
p o l , takąż  odgrywa ro lę w spraw ach m ię­
dzy W ołoszą i m ieszkańcam i Bracław szczy- 
zny. W 1621 r., w sie w yprawy Chod­
kiewicza , m iejscowość ta  nab iera  stra teg i­
cznego z n a c z en ia : po moście zbudowanym 
przez „jakiegoś R usina", przeszło wojsko 
polskie n a  m ultańsk i brzeg r z e k i ; m ost ten  
p rze trw a ł do końca wojennej w ypraw y; łą -
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zieniem . F rancuzi uw ażani za niedoścignio­
nych  wykonawców p raw ide ł uprzejm ości i 
grzeczności, prześcignęli obecnie inne naro ­
dy w nieponętnej sztuce w zajem nego szka­
low ania się.

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .

A u s t r y a - W ę g r y .  Donosiliśm y n i e ­
dawno za dzienikam i w ęgierskiem i, że z a ­
k ład  agronom iczny w D ebreczynle m a być 
zw inięty. O becnie donosi Eon, że deputacya, 
k tó ra  m iała  wystosować do N ajjaśu . Pana 
prośbę o łaskaw e zatrzym anie tego zakładu, 
ud a ła  się przedtem  do w ęgierskiego m in i­
stra  handlu  i tu  o trzym ała zapew nienie, że 
zak ład  agronom iczny nie ty lko nie będzie 
zw inięty, lecz owszem będzie powiększony.

— R ząd w ęgierski o trzym ał już 71/2 
m ilionów funtów  szterlingów  jako  zaliczkę 
n a  d rugą  seryę w ęgierskich bouów skarbo 
wycli. Nie jest jeszcze pewnem, czy nastąp i 
em issya tych bonów. W L ondynie zaw iązali 
H ansem anu i W eninger z lio tsch ildem  spó ł­
kę na w ypadek, gdyby rząd  w ęgierski uznał 
e m is ję  za stosowną.

— P. E m il M anojlowicz zam ieścił w 
Pester Lloydzie  swe uw agi nad  projektem  
ustaw y karnej w ypracow anym  przez w ęg ier­
skiego m in is tra  spraw iedliw ości. P. E. M a­
nojlowicz, w idocznie znakom itość praw nicza, 
ocenia bardzo przychylnie p ro jek t i z as ta ­
naw ia się tylko nad niektórem i paragrafam i 
u staw y ; nie zgadza się m ianow icie z tern, 
iż p. m in is te r za trzym ał w kodeksie k a r ­
nym  karę  śm ierci, skoro już sejm w r. 184.3 
oświadczył się za zn iesieniem  tej k a ry ; nie 
zgadza się dalej na pudział kary  więzienia 
aż na 5 rodzajów  a to : dom popraw y, w ię ­
zienie stanu , w ięzienie, a re sz t i zam knięcie; 
w końcu pow staje przeciw  wysokości g rzy ­
wien, k tó re  mogą być n ak ładane w sp ra ­
wach o obrazy honoru  aż do kwoty 2000 zł.

N i e m c y .  O rgan rząd u  pruskiego, 
Prov. Corresp. ta k  się w yraża o zajściu pod 
G u e ta ria : „N iem ieckie s ta tk i wojenne „Al­
batrosa i N autilus," k tó re  w ysłane zostały  
na  w ybrzeża h iszpańskie d la  ochrony życia 
i m ienia niem ieckich poddanych podczas 
wojny domowej w H iszpanii, przybyły n a ­
przód do p o rtu  S an tander, gdzie ze strony 
ludności nader przyjaznego doznały p rzy ję ­
cia. Z p o rtu  tego rob ią  one teraz  w yciecz­
ki wzdłuż północnego w ybrzeża H iszpanii 
w zatoce biskajskiej.

Podczas jednej tak ie j wycieczki zosta- 
ły  s ta tk i niem ieckie na raz  zaczepione przez 
b aterye  K arlistow skie, k tó re  oblęgają m ia­
sto  G uetaria . Gdy po stron ie  niem ieckiej 
przekonano się, że zaczepka ta  nie pocho­
dzi z n ieporozum ienia, odpow iedziano na 
ogień K arlistów  24 po części celnem i s trz a ­
łam i. K arliści zastanow ili ogień, poczem 
nasze s ta tk i puściły  się w dalszą drogę do 
S an tauder. Zajście to nie będzie m iało  z a ­
pewne dalszych następstw , lecz je s t  ono

czył on obóz polski ze Żwańcem, k tó ry  m u j 
służył za podstaw ę dzia łan ia . Niżej B rahy, ! 
w okolicy osady T arabany  zw anej, Turcy 
zbudow ali także groblę kunsztow ną, ta k  0- 
p isaną w p am ię tn ika  Sobieskiego: „Zbity z 
gęstych p a i drzew a , zdoleu był opierać się 
najw iększem u prądow i wody, z drew nianym , 
n izk im , ziem ią 1 darn iem  okrytym  pomo­
stem , obwarowany p o ręczam i, daw ał widok 
bezpieczny i piękny d la  o k a , dwio bram y 
służyły dla otw ierania i zam ykania budo­
wy." Budowniczym tego arcydzie ła  był O r­
m ianin. W czasie tum u ltu  w obozie polskim , 
kiedy to „m otłoch" (ciury  i pacholikow ie) 
rzuc ił się do rabunku Zwańca, i B raha  wów­
czas u c ierp ia ła  niem ało.

Po skończonej w iktoryi Okocimskiej, 
królew icz W ładysław , w okopach p rzesta ł 
k ilka godzin, nim m u drogę do K am ieńca 
od T atarów  oczyszczono; za obozem k ró le - 
w iczowskim  na  m arach  wieziono trum nę, 
w niej spoczywał sędziwy wódz wyprawy. 
Konie w czarne kapy s tro jn e , prowadzone 
przez służbę hetm ańską, szły wolno, a w okół 
tego woza żałobnego, postępowało rycerstw o
0 spuszczonych p rzy łb icach .. W racaliśm y 
z pod Chocimia jako  zwycięzcy, ale jakże 
ubodzy byliśm y podów czas: p roch  i kule 
w ystrzelane w szystkie, żołnierz osłabły , ko­
nie wychudzone, d roga od D niestru  do K a­
m ieńca, choć nie daleka, bo nie wynosząca
1 trzy  m ile polskie, ale p u s ta  i sm utna, bo 
wioski zrujuow ane przez T atarów ; s ta ra  zaś 
P e tr id a w a , niedawno zniszczona pożarem  
także  jako  ru in a  w yglądała... W esołe jednak  
Te Deum  b rzm iało  pod sklepieniam i jeszcze 
n ie odbudowanej ka ted ry  kresowej!

W jesieni 1653 r. zapadł obozem pod 
Źwańcem  Ja n  K azim ierz, król m ieszkał w 
zam eczku, wojsko zaś jego w okopach nad 
I łrah ą , znacznie rozszerzonych przed  trz y ­
dziestu  n iespełna la ty , w czasie wyprawy 
C hodkiew icza. W ojska zebra ło  się tu  prze-

nowym dowodem, że K arliści nie szanują 
postanow ień praw a m iędzynarodow ego.

— 0  w yklęciu ks. K ubeczaka w ko­
ściele w W łośeiejów kacb pisze ko respon­
dent Iiuryera Pozn. z K siąża 6 b. m.

„Dzisiaj ksiądz dziekan Rzeźniewski 
w yklął uroczyście księdza K ubeczaka w 
kościele we W łośeiejewkaeh wobec licznie 
zebranego ludu, na k tórym  a k t teu  w ielkie 
uczynił w rażenie:

Ja k  nam  zapew niają k lątw a, w yrzeczo­
na została  w następujących  w y razach :

„Ksiądz M ichał K u b eczak , dotychcza­
sowy w ikaryusz w Borku w darł się z po­
gwałceniem  w szelkich przepisów Kościoła św, 
rzym sko katolickiego na probostwo w K sią­
żu -— przyw łaszczył sobie jurysdykcyę ko 
ściełną, k tó rą  tylko od B iskupa pozyskać 
może, przez co popadł samo z siebie pod 
ekskom unikę pap ieską  lałae sententiae.

„Przy jego nic kanonicznej in trodukcyi 
wspom niałem  o cenzurach kościelnych, jakie 
na siebie ściąga.

„N iepoprawny, zam iast w skrusze se r­
ca przepraszać Boga za dane zgorszenie, 
z oburzającą bezczelnością dopuszcza się 
św iętokradztw , odpraw ia msze i podejm uje 
funkcye, przysługujące tylko praw ow item u 
pasterzowi.

„Aby wiernych ochronić od szkody, 
jakąby  mogli ponieść na duszach swoich, 
gdyby pobałam uceni na jego św iętokradzkie 
nabożeństw o chodzili i od niego Sakram en • 
tów św. żądali —  powagą W szechmocnego 
Boga Ojca i Syna i D ucha św , św. Aposto 
łów P io tra  i Paw ła i w szystkich Św iętych, 
upoważniony przez W ładzę Duchowną w imie­
niu delegata  A postolskiego rzucam  ua  ks. 
M ichała Kubeczaka w ielką klątw ę kościelną. 
Ogłaszam go za wykluczonego z Kościoła 
rzym sko-katolickiego — pozbawionego p rzy ­
wilejów sług Kościoła św. —  osądzonego 
z czartem  na wieczne potępienie, jeżeliby 
w k lątw ie tej bez po jednania się z Bogiem 
zeszedł z tego św iata."

K siądz dziekan p rosił l u d , aby się 
spokojnie zachował, a  przytom ni dali głośno 
przyrzeczenie, że się do tego zastosują.

T utaj do K siąża zjechał dziś pan  lan- 
d ra t  ze Śrem u, i zjechało k ilku żandarm ów. 
Co się w kościele dzieje, nie wiemy, bo z 
katolików  n i k t  tam  nie zagląda."

F r a n c y a .  Legitym iści postanow ili 
w strzym ać się od udz ia łu  w wyborze uzu­
pełn iającym  w departam encie  M aiue e t Loi- 
re . O postanow ieniu tern donosi tam tejszy 
organ legitym istów  Etoila JA ngers  tem i s ło ­
wy: „W iększa część naszych przy jació ł p o ­
litycznych żywi przekonanie, że po dzisiej- 
szem Z grom adzeniu narodow em  niczego już 
spodziewać się nie można. U znają w praw ­
dzie dobre chęci skrajnej praw icy, lecz nie 
m ają n a d z ie i, ażeby stronnictw o to  mogło 
przekonać daw ną w iększość, jak  wielkiego 
b łędu  dopuściła  się w listopadzie  u s ta n a ­
w iając sep ten a t. K rótko mówiąc, w ielu n a ­
szych przy jació ł m niem a , że obecne Z gro­
m adzenie narodow e skończyło już swą rolę, 
że je s t skazauem  na  rozw iązanie i żes tro n -

szło 30.000 ludzi, biw akow ało ono śród sło 
ty  i chłodu dziesięć tygodni (od 29 wrze 
śnia do 16 grudnia) D em oralizacya śród 
niego by ła  nie m ała, M ichałowski w sw o­
jej księdze pam iętu iczej sporo nam  p rzek a ­
zał w ierszydeł okolicznościowych m alu ją ­
cych tę  sm utuą chwilę.

YV czasie pochodu Turków ua Podole— 
w B rażańskich  okopach b iw akują kozacy 
Doroszeńkowi, w czasie porażki Chocimskiej 
przez Sobieskiego zadanej — Turcy. Za 
27 le tn ich  rządów  O ttom ańskich p ustką  
w ioska stoi, naw et przepraw a przez rzekę 
zniesiona, zosta ła  tylko w sąsiednim  Żw ań- 
cu. Po usunięciu Turków , szybko się B raha  
zaludnia, R usini w niej chętnie osiadają , 
w arunki pom yślne ścigają ich w tę stronę; 
lad a  nieporozum ienia z „panem " —  i łatw o 
się na brzeg przeciw ny przedostać, a tam  
niem a pańszczyzny, niem a praw , życie b u r­
łack ie  w całem  znaczeniu tego w yrazu: i 
Lipkowie przyjm ą chętn ie  do swojej d ru ży ­
ny, kam pańczykiem  człek zostanie, i na 
B udżak w chw ili niebezpieczeństw a dostać 
się ła tw o ; a tam  jak  starość przyjdzie, grosza 
się uzbiera , gdzieś w rozdole stepow ym  
„oda ję“ nie trudno  zbudować i żonę do 
niej sprow adzić, i um rzeć po chrześciańsku! 
Takie odaje —- to  zaw iązki zaludnien ia  
szm atu ziemi m iędzy P ru tem  a D niestrem  
zam kniętego •, już to  pasza ły k a t Urżyjski 
albo  dzisiejsza B essarab ia , złodziejom  i w łó­
częgom zawdzięcza, rozrost ludności. Tak 
było tu ta j za Rzym ian, ta k  było do n ie ­
daw na jeszcze, już za rządów  rossyjskich w 
tej błogosław ionej ojczyźuie kukurudzy  i ba- 
kztanów rozległych. Dla tego to d la  koloni­
zowania Podola w X V III w., do jego w e­
w nętrznych powiatów ściągano m azurów , k ie ­
dy na jego m ultańsk ich  kresach tubylcy  
gęsto się rozgospodarow ali.

(Dokończenie nastąpi).

nictw o m onarchiczne powinno oszczędzać 
swe siły  do wyborów powszechnych. Z a p i­
sujem y te  powody bez kom entarza. Lecz 
niech n ik t nie sądzi, że m onarchiści nasze­
go departam entu  upad li na duchu. Obecna 
ich bierność przy w yborze nie je s t jeszcze 
abdykacyą; byłaby abdykacyą w tym  tylko 
razie , gdyby głosow ali za kandydatem  nie 
podzielającym  ich politycznych przekonań  i 
przyznającym  się do zasad przeciw nych za­
sadom, w yznawanym  przez stronnictw o mo- 
narchiczue.

Tego uczynić nie chcą m ouarchiści po­
mimo, że B ruas u trzym uje w swej odezwie 
wyborczej, że je s t wyznawcą zasad  k o n se r­
w atywnych. Inny organ  prow incyonalny l e ­
g itym istów  Esperance dii Peuple wspom inając 
o powyższem doniesieniu dodaje od siebie:

„W strzym anie się legitym istów  od w y ­
b oru  uzupełniającego w departam encie  Mai- 
n e-e t-L o ire  nie je s t ani oznaką niem ocy ani 
dowodem upadku  na duchu , je s t  to  krok 
przezorności t. z. wysoka polityka. Panowie 
książęta , którzy wymyślili sep tenat i k tó ­
rym  zachciało się rządzić  F ran cy ą  przez 
la t  siedm , nie w ahali się rozdwoić s tro n n i­
ctw a m onarchicznego. T rzeba więc zadać 
im  klęskę, ażeby p o z n a li , ja k  wielki b łąd  
popełnili u stanaw iając  sep ten a t; a stanie to 
s ię , jeżeli m onarchiści w strzym ają się od 
w yboru w departam encie  Maiue - e t - Loire. 
Nie powinniśm y głosować za Bruasein, gdyż 
jego wybór m iałby  ten  tylko skutek , że w ła­
dza m arsza łk a  M ac-M ahona zostałaby  uor- 
gauizow aną a tym czasem  kró l 7 la t m usia ł­
by czekać przed  drzw iam i".

—  D zienniki francuzkie donoszą, że ks. 
biskup D upanloup wystosow ał do deputow a 
nego skrajnej praw icy, C arayon-L atour, p is­
mo, w którem  wykazuje konieczność połą 
czenia się skrajuej praw icy z praw em  cen­
tru m  celem uorganizow ania sep tenatu . D e­
putow any C arayon - L ato u r zakom unikow ał 
to  pismo swoim przyjaciołom  politycznym , 
k tórzy  odpowiedzieli ks. b iskupow i, iż nie 
mogą już  dalszych robić ustępstw  i d la teg o  
nie połączą się z praw em  centrum .

— D eputow any Ju liusz  Simon miał 7. 
b. m. w Rheim s mowę, w której sk o n sta to ­
wał zupełną jedność i zgodę wobozie re p u ­
blikańskim . (Po raz k tó ry ?? ) Stronnictw o 
republikańskie  doznało porażki przy w ybo­
rach  uzupełniających w departam entach  
N ievre i Calvados ty lko z powodu b raku  od­
powiedniej organizacyi. Mówca w yraził prze­
konanie, że Zgrom adzenie narodow e wkrótce 
już będzie m usiało  zostać rozwiązauem , 
wzywał więc republikanów , ażeby się p rzy ­
gotow ali do wyborów powszechnych.

— Były p rezyden t konsty tuan ty , Se- 
n a r d , ośw iadczył gotowość ubiegania  się o 
m au d ai poselski w departam encie  Seine e t- 
Oise. Do kroku tego sk łon ili Senarda dele­
gaci kau tonaln i, k tórzy  im ieniem  swoich m o­
codawców usiluie nań  n a le g a li, ażeby kan­
dydatu rę  przyjął. Journal des Debats mocno 
cieszy się powrotem  S enarda  do życia p u ­
blicznego, tw ierdząc , że będzie on godnie 
w alczył w szeregu tych, którzy  dążą do 0 - 
stateeznego uorganizow ania repub lik i

— Rozruchy, k tóre  zaszły na dniu  4. 
b. m. w k ilku  m iastach prowincyonalnych 
były g ro źn ie jsze , niż się z początku zda­
wało. N ajgroźniejsze były one w Meze w d e ­
partam encie  Ile rau lt. T łum y porw ały się na 
żandarm ów  z kijam i i rzucały  na n ich  ka­
m ieniam i, w skutek  czego żaudarm erya m u­
sia ła  użyć broni pa ln e j; 19 osób zostało 
ranionych, z k tórych jedna zm arła  zaraz dnia 
następnego. Niemniej groźuem i były zajścia 
w Lyonie, gdzie policya rozpędzała  tłum y 
robotników  przeciągających przez ulice wśród 
-wrzasku: Niech żyje repub lika!"

B e lg ia - .  W Ilrukselli zebra ł się 7go 
b. m. kongres separatystów  In te rn a tio n a le ’a 
na, obrady, k tóre  do 13. b. m. po trw ać m ają 
Program  tych obrad  je s t następujący :

1. Kto m a być kierow nikiem  p u b li­
cznej służby (?) nowego u rządzenia społe­
cznego, i jakim  sposobem m a ono przyjść 
do sku tk u  ?

2 O politycznej ro li klasy robotniczej.
3. Czy nie należałoby wydać m anife­

stu  do w szystkich robotników  i stow arzy­
szeń robotn iczych , aby wyjaśnić im  c h a ra ­
k te r  walk stoczonych w łonie In te rna tiona- 
la  i wyłuszczyć zasady, na k tórych orga 
nizacya naszego stow arzyszenia się op iera  ?

4. Czy n ie  należałoby zgodzić się na 
jednę mowę d la  korespondencyj między7 po 
jedyńczem i oddzia łam i?

Zdaniem  bruxelskiego korespondenta 
National Ztg. nie przyjdzie na tyra kongre­
sie do reorgauizaeyi stow arzyszenia. Fede- 
raliści usiłow ali w prawdzie już w r. 1873. 
na kongresie genewskim utw orzyć nowy 
związek, niezależny od rady  jeneralnej m a­
jącej swą siedzibę w Nowym Y o rk u , lecz 
mimo sta tu tów , w ypracow anych ua tym  kon­
gresie, nie udało  się im przeszkodzić c ią­
głem u ubyw aniu członków. W ogóle sepa­
ra ty śc i liczą tylko bardzo nieznaczny za 
stęp  zwolenników, a  w B elgii znajduje się 
ich zaledw ie 200. D rugi odcień In te rn a tio ­

n a le ^ , uznający K arola M arxa  swym naczel 
nik iem , nie może również poszczycić się 
św ietnem i rezu lta tam i. W ogóle zdaje się, 
że uchw alone w r. 1872 w H aadze p rzen ie­
sienie rady  jeneralnej do nowego Jo rk u  z a ­
dało dotkliw y cios stow arzyszeniu , ponie­
waż zwolenników jej rozdzieliło  na dwie bez­
silne połowy. Inne jeszcze wpływy przyczy­
niły  się do dzisiejszego upadku In te rn a tio ­
n a le ^ , a mianowicie prześladow auie tego 
stow arzyszenia we F rancyi i szerzący się 
między robotn ikam i indyfferentyziu dla ce ­
lów związku.

Kongres separatystów  o trzym ał tem i 
dniam i podanie  szczególnego rodzaju. Nosi 
ouo podpis „Alzacya - L o taryng ia" i p o tę ­
p iając  w energicznych w yrazach wojnę, wzy­
wa konferencyę, aby w płynęła na u tw orze­
nie powszechnego europejskiego sądu polu­
bownego, a oraz w ezwała rząd  p ru s k i , aby 
wycofał swe w ojska z A lzacji i L otaryng ii 
i pozwolił tym  prowincyom  rozstrzygnąć o 
swoim losie zapom ocą pow szedniego głoso­
wania. Sondcrbare Schwdrm er!

R u m u n i a .  A. A. Ztg. um ieszcza n a ­
stępujący lis t z B u k a re sz tu : Podczas gdy 
n a ró d  francuski nie może się zdobyć ua 
konsekw entny kierunek w swej polityce we­
w nętrznej, okazuje w polityce zagranicznej 
podziwieuia godną konsekw encję w zniechę­
caniu sobie swych daw nych przyjaciół i ró- 
wnoplemieńców. We W łoszech dobrych przy­
jació ł um iał sobie przem ienić w niedow ie­
rzających przeciw ników , w H iszpanii roz­
dm uchał daw ną nienaw iść, k tó ra  z o sta tn ią  
g e n e ra c ją  poszła by ła  do grobu. W E uro ­
pie znajdow ał się jeden jeszcze tylko szczep 
rasy  łac iń sk ie j, k tóry z uznania  godną 
w dzięcznością trzym ał się F ran cy i; lecz 
w krotce zapewne powiedzie się polityce 
francuzkiej przywiązanie Rumunów zmieuić 
w obojętność, albo naw et niechęć. Przed 
w ojną prusko niem iecką była Rum unia pie 
szczonem dzieckiem  Tuilleryów. Gdy klęska 
pod Sedanem  pow aliła p ro tek to ra  Rumunów, 
żałowano go tn  se rd eczn ie , podczas gdy 
nad  Sekw auą znęcano się nad lwem u p a ­
dłym . Rum uni nie zap arli się swych sympa- 
tyj ku F rancyi naw et w chwili największego 
jej nieszczęścia, a gdy ludność niem iecka w 
B ukareszcie, po ukończeniu wojny obcho­
dziła  uroczyście zwycięztwo, lud w ybił okua 
w sali bankietowej.

Mało brakow ało, że pałac księcia nie 
doznał podobnego losu. Naw et po u trac ie  
przew agi politycznej z ła tw ością  byłoby 
przyszło F rancyi utrzym ać tę sym patyę R u ­
munów. Nie potrzebow ała w tym  celu nic 
innego, ja k  pozwolić na razie  na n a tu ra ln y  
rozwój rzeczy nad dolnym D unajem ; ty m ­
czasem jednak  przeważyło w Paryżu zdanie, 
że skoro nie podobna już nadal odgrywać 
roli p ro tek tora  R um unii, należy przybrać 
rolę wcale przeciw ną. Rząd francuski s ta ł 
się naraz chłodnym  d la  Rum unii, a naw et 
zaczął ją  drażnić drobuem i przykrościam i 
odm aw iając zaw arcia konwencyi pocztowej 
i nadając krajowi tem u w urzędowych do­
kum entach nazwę „zjednoczonych księztw  
nadduuajskich" zam iast u ta rte j już i p rzy­
jętej przez inne m ocarstw a nazwy „R um u­
nii." Gdy niedawno T urcya w ypow iedziała 
swe tra k ta ty  handlow e, a R um unia korzy 
sta jąc  z nieprzedaw nionego p raw a , c h c ia ła ­
by sam odzielnie zawrzeć tra k ta ty  z zagra- 
nicznemi m ocarstw am i, w łaśnie Francya s ta ­
wia trudności tem u natu ra lnem u ro/.wojowi 
młodego p a ń s tw a , podczas gdy Austrya, 
Niemcy i Rossya okazują gotowość zadość­
uczynienia żądaniu. Pozoru do takiego po­
stępow ania dostarcza pokrewieństwo n ie ­
mieckiego cesarza z księciem  rum uńskim . 
W Paryżu  utrzym uje się przekonanie, że 
Prusy dążą do utw orzenia w B ukareszcie 
sekundogeuitury dla dynastyi H ohenzoller­
nów. Dziennik Gąulois wypowiada obawę, 
że ks. Karol dąży do przyw łaszczenia sobie 
udzielnych praw  politycznych, i że z tąd  wy­
nikłoby naw et niebezpieczeństwo d la Au- 
stry i. M inisteryaliiy Journal de Bucarest o d ­
pow iada na to , że ks. K arol je s t wprawdzie 
krewnym niem ieckiego cesarza, lecz k a to li­
kiem  , że m atka  księcia je s t z dom u F ra n ­
cuzka księżniczka M urat, a 011 sam spokre­
wniony nietylko z dynastyą  niem iecką, lecz 
także  z domami pauującem i w Belgii, Szwe­
cji, Rossyi i t. d . ; że książę K arol p rzesta ł 
być Niemcem, odkąd s ta ł  się w ładzcą r u ­
m uńskim . W szystko to  jed n ak  nic nie p o ­
może, bo P ary ż  widzi w księciu K arolu je  
dynie H obeuzollera i figurę B ism arcka , i 
w szelkiem i silam i sta rać  się będzie o jego 
upokprzeuie."

H i s z p a n i a .  Powoli zaczynają już i 
ź ród ła  K arlistow skie przyznaw ać, że Saballs 
i T ris tan y  pod Puycerdą ponieśli m ałą  po­
rażkę. Rząd zam ierza bohatersk iej tw ier­
dzy nadać zaszczytny przydom ek „Siempre 
im ic ta .“ W dniach 4. i 5. b. m. zosta ł Sa 
balls pod Baga pobitym  i w skutek tego 
zmuszony by ł odstąpić od oblężenia. Ko­
lum ny je n e ra ła  Lopez Dom inguez wkroczy*
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ły  do Puycerdy 5. b. ro. wieczór. K arliśei 
cofnęli się w k ie ru n k u  Seo de U rgel.

N a tea trze  wojny w Nawarze zawsze 
jeszcze panuje sp o k ó j; w osta tn ich  dniach 
zaczęli tam  K arliśei blokować Pam pelonę. 
Indep. belge donosi, że G 0.000 ludzi nowego 
poboru  stoi już  pod chorągw iam i; część 
tych  posiłków przydzieloną zostanie zape­
wne do nowej arm ii, m ającej operow ać w 
cen trum  kra ju  pod dowództwem samego 
m arszałka Serrauo . A rm ii tej zadaniem  b ę ­
dzie w yprzeć K arlistów  z lin ii Ebro i Man 
cha.

— Gazette de France o trzym ała  z Per 
p ignau  następu jącą  urzędow ą depeszę z 
głównego obozu K arlistów :

5, w rześnia. Z acięta  trzechdniow a bi­
tw a m iędzy C astilla  a Popia. R epublikanie 
ponieśli znaczne s tra ty . Ż adna z ich kolum n 
nie w ta rg n ę ła  dotychczas w C erdana."

6. września. K olum na repub likańska  
po olbrzym ich s tra ta c h  opanow ała drogę do 
Puycerdy . M iasto to  przepełnione je s t r a n ­
nym i. P anuje  w niem  popłoch. C astellę 
sp lądrow ali i spalili republikanie.

Depesze te  datow ane z Perp iguan  m ó­
w ią widocznie o bitw ie, k tó ra  pop rzedziła  
oswobodzenie Puycerdy. Że w ypadła  rwy- 
cięzko dla. republikanów , przyznają, acz 
niew yraźnie powyższe karlistow sk ie  depesze.

A m e r y k a .  Z południowych Stanów  
A m eryki nadchodzą ciągle wiadomości o 
krw aw ych sta rc iach  m iędzy ludnością b ia łą  
a czarną . Jakkolw iek  zajściom  tym  nie na­
leży przypisyw ać zbyt w ielkiej doniosłości 
politycznej, to  jednak  zaprzeczyć się nie 
da, że s tan  rzeczy w południow ych częściach 
Stanów  Zjednoczonych w danych okolicz­
nościach stać się może niebezpiecznym  dla 
Unii. Pod względem polityk i z Indyanam i 
dwa są stronn ic tw a w Ameryce. Jedno pod 
przew odnictw em  jen e ra ła  Sherm ana, żąda 
stanowczego w ytępienia resztek ludności 
indyjskiej, podając jako  motyw tak iego  p o ­
stępow ania, że Iudyanie nigdy przejednać 
się nie dadzą; drugie zaś w ięcej_ ludzkie, 
u p a tru je  powód ciągłych rewolucyi Indyau 
w srogiem i niespraw iedliw em  postępow aniu 
agentów  rządowych.

Ja k  w ielką je s t nienaw iść rasow a m iędzy 
białym i a  czarnym i na południu , świadczy 
n astępu jący  wypadek. M urzyn pew ien w 
Texas zam ordow ał i zrabow ał niejakiego 
C arm ichaela, syna zamożnego białego p lan­
ta to ra . M orderca skazany został na  śm ierć; 
ojciec zam ordow anego zaś chcąc się zabez­
pieczyć, aby m urzyn nie uciekł, albo nie 
zosta ł uw olniony przez swoich towarzyszy, 
op łacał z w łasnych funduszów osobną straż  
uzbrojoną, k tó ra  w ięźnia dniem  i nocą p il­
now ała Nie dość na tern; p lan ta to r  jeździł 
co tydzień do w ięzienia, i b ad a ł tam  w ła­
snoręcznie ciężkie kajdany  skazańca. W dniu 
S tracenia, cała  rodzina Carm ichaelów  ojciec, 
m a tk a , synowie i córki p rzyby li do m iasta; 
aby być obecnymi egzekucj i. Ojciec uzbroił 
się nadto  Btrzeibą, aby zastrze lić  m urzyna, 
gdyby tenże w osta tn ie j chwili chciał r a to ­
wać się ucieczką. M łode dam y usiad ły  so­
bie naprzeciw  szubienicy i mimo „d e lik a t­
nych nerw ów 1* w ytrw ały do końca tragedyi. 
Dopiero po skończeniu sm utnego w idowiska 
jedna z tych dam  zem dlała.

K R O N I K A .
—  M i a n o w a n i e .  Jego  c. i lc. A postol­

ska Mość raczył najw yższem  postanowieniem  z
4. w rześn ia  b. r . m ianow ać najlaskaw iej d y rek ­
to ra  gim uazyum  realnego  w B rodach Józefa  
F i s c h e r a ,  dy rek torem  państw ow ego w yższe­
go gim nazyum  realnego w R udolfsw erth .

(X.) Z a p i s k i  s ą d o w e . P. E  m i n o - 
wicz, c. k. rad ca  dw oru i w iceprezydent lw o­
w skiego c. k. sądu  k ra jo w eg o , rozpoczyna z 
dniem  ju trze jszy m  k ilkutygodniow y urlop .

—  W  t e a t r z e  d z iś  dwie kom edyjki 
tłum aczone i Posażna jedynaczka Jan a  Alex. 
F red ry . P ierw szy w ystęp  pan i Szuszkiewiczowej 
z K rakow a.

* N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Jęd rze j 
I la liczan o w sk i, w ięzień tu tejszego  o. k. sądu 
karnego  będąc  zatrudn ionym  p rzy  budow ie pod  
1 2 na  placu G oluchow skich spadł w czoraj po 
po łudn iu  skutkiem  w łasuej n ieostrożności z 
rusz tow an ia  drugiego p ią tra  i p o tłu k ł się tuk 
silnie, iż  m usiano go odesłać do szp ita lu .

* N a p a s t o w a n i e  s t r a ż y  w o js k o w e j .  
Pew ien jegom ość pow racający te j nocy do do­
m u dobrze podochocony koło zbrojow ni w ojsko­
wej na  Podw alu  zbliżył się do stojącego tam że 
na  s tra ży  żo łn ierza  i  uściskaw szy go chciał ko­
n ieczn ie  d łuższą  z nim w szcząć rozmowę. Ż oł­
n ierz  n ie m ogąc się pozbyć napastn ika , w ezw ał 
p rzechodzącego  w łaśnie kelnera  ze  Strzelnicy, 
ażeby sprow adził p a tro l wojskow y. O dprow a­
dzony nap astn ik  p rzez  p a tro l do policyi nie 
chciał w yjaw ić swego nazw iska i został do cza ­
su  w ytrzeźw ien ia  się osadzonym  w areszcie.

=  O p o ż a r z e  w  B o r y s ła w iu  o trzy ­
m ujem y następu jące  dalsze szczegó ły : M ieszkań-

G a te ta  k w p w * ’* *  ***- 2 0 7  '  Im a 1 1  w ' i

cy D rohobycza u jrze li dnia 8. b. m. rano  ol­
brzym i, gęsty  i c.:arny słup dymu, k tó ry  od 
strony  B orysław ia p ią ł się w górę i kłębam i 
roz tacza ł po horyzoncie. Natychmiast, w p rz e ­
w idyw aniu po żaru  s ta ro s ta  dr.diobycki udał się 
z żandarm am i do B orysław ia, zaw ezw aw szy z 
sobą b u rm is trza  i s tra że  ogniowe m iejską i 
ochotniczą. Ob t wa  okaza ła  się p raw dziw ą 
P rzed  oczyma przybyły cli szalało  morze płomio 
ni, obejm ujące 60  koszar czyli b u d d rew n ian - 
nycb, ustaw ionych nad  szybam i. Ogień dostał 
się do samych szybów , cem brow anych drzew em , 
a n afta  zapalona w ybuchała słupam i płom ieni 
do góry. S traże  ogniowe rzuciły  się dzielnie 
do ra tu n k u , a gdy p rzyby ła  w krótce i s traż  
ogniow a ochotn icza z Sam bora, zdołano p o z ry ­
w ać d rew n iane  koszary  i zlokalizow ać pożar, 
tak , że ju ż  p rzed  południem  nie było dalszego 
niebezpieczeństw a. Szkoda w yrządzona n ie da 
się jeszcze  obliczyć. Niewiadomo także , ile lu ­
dzi poniosło śm ierć w sam ych szybach. T rzech  
żydów zaję tych  w szybie do tąd  nie odszukano. 
P ożar pow stał przez n ieostrożność w koszarach 
nad  szybem spółki Blochów.

—  W  T i t i l a k o w i e  p o d  S o k a l e m
zgorzało  z 8 . na 9. w rześnia o północy 22 
domów żydow skich. P ięćdziesią t rod z in  je s t  bez 
dachu, a z tych 20  strac iło  całe swoje mienie 
i znalazło  się w ostatecznej nędzy. Szkoda wyno­
si około 2 0 .0 0 0  złr. — pożar praw dopodobnie 
zosta ł wzniecony przez  zb rodniczą rękę .

*** W y p a d e k  k o l e j o w y .  N a stacyi 
drogi żelaznej w Szczakow ej dnia 6 ,b  m. dozorca 
ekseentrów , 18 -łe tn i F ranc iszek  S to larz, pod­
czas przesuw ania wagonów przez  w łasną nieo 
s trożność  na śm ierć został p rzejechany .

N a  r z e c z  o o h o t iu e z ę j  s t r a ż y  o-  
g u i o w e j  w P r z e m y ś l u  odbędzie się w nie­
dzielę 13. b rn. na  górze zam kow ej p rzem y­
skiej w ielka zabaw a w połączeniu  z lo teryą 
fantow ą, ośw ietleniem  p a rk u  i koncertem  pod 
kierunkiem  d y rek to ra  przem yskiego Tow. m u­
zycznego p. L udw ika D ie tza , a za  w spó łudzia­
łem pp . W andy R eu te r i L eopolda M iłasze- 
wskiego. Podczas zabaw y w p a rk u  o rk ie s tra  
pułkow a odegra  ulubione utw ory. P oczątek  z a ­
bawy o godzinie 2 . z południa.

( ( ? . )  Z a p i s k i  d y e r e z y a l u e .  Ks.
Ignacy W itoszyński, p leban o b r. gr. k. w Hus- 
sakow ie (dyecezyi p rzem yskiej) uinnrl dn ia  20. 
s ierpn ia  b. r . przeżyw szy la t 50 . Do parafii 
opróżnionego tym  sposobem  probostw a w H us- 
sakowie w raz z przynależnem i filiami należy p rze ­
szło  1600  dusz. Praw o p a tro n a tu  wykonuje Luid- 
g a rd a  h r. S tadn icka  —  Ks. T erencyusz Doma- 
nik przeznaczony został na  koopera to ra  przy  
g. k . probostw ie w Kozowie. —  Ks. M ichał 
K aliniec objął zaw iadow stw o gr. k  probostw a 
w M ioczyszczowie. —  K s. Szczepan Czykało 
w ikary  obr. g r . kat. w Załoścach nowych, u- 
m arł dn ia  24 . s ie rpn ia  b. r. — Ks. F ranc iszek  
K saw ery K ropielnicki, p leban obrz. g r.k . w Sa- 
dzaw ie (archidyecezyi lw ow skiej) um arł dn ia  21 
s ie rpn ia  b. r. przeżyw szy la t 66. D o parafii o- 
p różuionego w sku tek  tego  zgonu p robostw a w 
Sadzaw ie w raz z filią w Z arzycaek należy p rze ­
szło  2 0 0 0  dusz. P atronem  je s t  R udo lf h r. 
Stadion- —  Ks. W iktor H a ru ch , dotychczaso­
wy koopera to r p rzy  g. k . p robostw ie w S trze- 
m ilczu , w prow adzony zosta ł w zaw iadow stw o 
g . k. probostw a w Czechach. —  Ks. M arceli 
Ł otoeki, dotychczasow y k o o p era to r p rzy  g r. k 
probostw ie w Sassowie, ob jął zaw iadow stw o g. 
k a t. kapelan ii w K rasaem .— Ks. A ntoniego Koł- 
paozktew icza uwolniono z posady adm in is tra to ra  
g. k . probostw a w Nowem mieście, —  D otych­
czasowy k o o p era to r przy  łac . kościele p a ra f ia l­
nym w Jeziern ie , ks. F ranc iszek  M roziński p rz e ­
niesionym  zosta ł na  tak ąż  sam ą posadę do Tok 
na jego  m iejsce zaś przeznaczono  do Jezierny  
nowowyświęconego księdza  Józefa  Skw irczyń 
skiego. —  Z arad za jąc  duchownym  potrzebom  
parafii obr. łac. w Trem bow li, gdzie dwóch k a ­
płanów  obow iązkom  parafialnym  zadość uczynić 
nie są  w stan ie , p rzeznaczy ł konsystorz  tam że 
2go w ikarego w osobie nowowyświęconego ks. 
Józefa  Piaskiew icza. —  N a łac. w ikarego do 
B irczy przeznaczony  zosta ł ks. Jó ze f B igo. — 
Ks. A ntoni P odgórsk i, nowo wyświęcony kap łan , 
o trzym ał p rzeznaczen ie  na  w ikarego do R ym a­
now a.

—  O k r o p n y  w ypsirtek zdarzy ł się d. 
28 . s ie rpn ia  z w ieczora na p ryw atnej d rodze 
żelaznej H agend ingen-Jam ailles w L otaryngii. 
W pobliżu  R ossełange ze tkną ł się pociąg  cięża­
row y z pociągiem  wiozącym  robotników , p rzy- 
czeui około 30  osób lżej lub ciężej zostało  po­
kaleczonych.

—  W y p r a w a  p o tlM e g s s a o w a  d, 5.
b. m. opuściła Y ardóe i zn a jd u je  się obecnie w 
w iększej p rzy s tan i norw egskiej, T rom soe, dokąd 
przez  lir. W ilczka za p rzekazem  telegraficznym  
w ysłane zostały  p o trzebne  je j n a  dalszą drogę 
p ieniądze. Z Trom soe po ruczn ik  W eyprech t u - 
daje ssę p rosto  do o jczyzny, nadp o ru czn ik  P a- 
y e r zaś do C hristiau ii.

—  J e f l n o c z e ś u i e  z  w y b u c h e m  E t u y  
objaw iać zaczął akcyę w ulkaniczną tak że  w ul­
kan  Strom boli na  w yspie lipary jsk iej tegoż n a ­
zw iska. N ajnow sze doniesienia z K atan ii co do 
w ybuchu E tny  b rzm ią  uspakajająco . L aw a c ią­
gle p łynie trzem a strum ieniam i , lecz m iejsca­
mi oddalonem i od osad ludzk ich  i pól u p ra ­
wnych.
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—  P a n n a  m ł o d a  b e *  r ą k  o k tó re j 
ślubie w kościele S t. G udula w B rukseli dono­
siliśm y p rzed  kilkom a ty g o d n iam i, ja k  się do­
w iadujem y obecnie z m adryckiej E poca  je s t 
có rką bu rm istrza  G andaw y, osobą nadzw yczaj 
m iłą i dystyngow aną. Panna Van Brook —  tak  
się bowiem nazyw a —  ju ż  na św iat p rzyszła  
bez rąk , od dziecka jed n ak  uczono ją  używać 
nóg zam iast rąk , obecnie więc doskonale pisze 
i szyjo nogą Sam a n a tu ra  z re sz tą  w ynagrodzi- 
la  je j b rak  rą k  innem i zdolnościam i. P anna 
Van B rook posiada p rześliczny  glos i je s t  b a r ­
dzo w ykształconą ogólnie. Od rodziców  też 
hojnie zosta ła  w yposażoną w ychodząc za m ąż, 
je s t  bowiem córką b ard zo  zam ożnego domu 
Poślubiła z miłości a rty s tę  brukselskiego.

—  M o n e t y  b o u u p a r t y s t o w s k i e  s r e ­
brne od niedaw na ob iegają  we F rancy i. Są to  
pięciofranków ki z nap isem : „N apoleon IV. c e ­
sa rz  F ran cu zó w .11 Po je d n e j stron ie  podobne 
są zupełnie do m onet N apoleona III ,, opatrzone 
herbem  Francyi i napisem  E m p ire  F ra n ęa is  o ■ 
raz  d a tą  r. 1874 , po  d rugiej stro n ie  p rz e d s ta ­
w iają w izerunek cesarzew icza z wymienionym  
na w stępie napisem . O bw ódka nosi nap is „Bo­
że w spieraj F ran cy ę“ . M onety, o k tó rych  m o­
wa, sporządzone są z dobrego sreb ra  i p rz e ­
m ycone zostały z H ollandyi jako  „ s ta re  m o­
nety  ' .

—  P r z y p o w i e ś ć  b i b l i j n a :  „Ł atw iej 
w ielb łąd  p rze jdz ie  p rzez  uszko igły, niż bogacz 
do k ró le tw a n ieb iesk iego11 rozm aicie do tąd  b y ­
ła pojm owaną. N iek tórzy  filologowie tw ierdzili, 
że słowo greckie y.ap,7jXoę (w ielbłąd) je s t w łaści­
wie źle napisanem  y.apr.Loę (lina okrętow a) i w 
ostatn iem  znaczeniu zn a jd u je  m iejsce w p rzy ­
toczonej przypow ieści ew angeliczne j, k tó ra  
brzm iałaby  w takiern ra z ie : „Ł atw iej lina  o- 
k rę to w a p rze jdz ie  p rzez  uszko igły, niż bogacz 
i t . d .“ Świeżo jed n ak  pro feso r Sepp w swych 
„ lis tach  ze W schodu11, drukow anych w A a g s. 
A llg  Z tg . obstaje  p rzy  daw nem  pojm ow aniu 
rzeczonego słowa greckiego jak o  oznaczającego 
„w ielb łąda11, zarazem  jed n ak  ob jaśn ia  czy te ln i­
ków, że po dziś dzień jeszcze  w Syryi, P a ­
lestynie tudzież  na  całym W schodzie d rzw i do 
chat w iodące ta k  są  n iskie ja k  p rzed  2 .0 0 0  
laty , zaś w w iększych bram ach  um ieszczone są 
ta k  małe fui'tki, ze człow iek ty lko schylony, 
a w ielbłąd bez juków  i na  kolanach p ełza jąc  
p rzejść  może przez  nie. F u rtk i te  dziś ja k  
przód  2 .0 0 0  la t A rabow ie nazyw ają „uszkam i 
ig lanem i". O tóż, konkluduje  p . Sepp, przypo  
wieść w mowie będąca  m a oznaczać, że łatw iej 
w ielbłąd prze jdzie  przez op isaną fu r tk ę  w b ra ­
mie, niż bogacz do królestw a niebieskiego.

—  P o g r z e b y  i n d y j s k i e .  W  dzienn i­
kach indyjskich  znajdu jem y opis pogrzebu  p. 
N aw yana W assoduo, członka R ady p raw odaw ­
czej m iasta B om baju, k tó ry  to  opis w ystarcza, 
ażeby europejsk im  czytelnikom  odjąć w szelką 
ochotę do agitacy i, dziś w N iemczech zw ła­
szcza w m odzie będącej, za  zap row adzeniem  
palenia ciał ludzk ich  po śm ierci. Z m arły In  
dyanin był p rzełożonym  gminy H indu w B om ­
baju  i zg inął p rzypadkow ą śm iercią p rzy  za 
w aleuiu się dom u, w k tó rym  baw ił. Otóż 
p rzy  oddaniu  zwłokom nieboszczyka, otulonym  
aż po u sta  w b iały  całun, należy tej czci w j e ­
go m ieszkaniu, a to  z w szelką ścisłością c e re ­
m oniału indyjskiego, ruszy ł o rszak  pogrzebow y 
ckolo godzm y siódm ej z w ieczora na  obszerny 
p lac w S onapore, k tó ry  za  życia zm arłego 
dzięk i gorliw ości tegoż znacznie s ię  podniósł 
i p rzyozdobiony  zosta ł p ięknem i kam ienicam i. 
M ary, n a  k tórych  zwłoki niesiono, sk ładały  się 
z dwóch ty k  bam busowych, połączonych dw ie­
ma tyczkam i poprzecznem u, pokry te  one były 
kosztownym  białym  szalem , a  niesione przez  
n ajs tarszego  b ra ta  i trzech  najlepszych  p rzy ja  
ciół zm arłego. P rzodem  n a js ta rszy  syn niebo 
szczyka n iósł w kruszcow em  naczyniu  ogień 
św ięty, k tó ry  w dom u zapalono w śród zw yk­
łych cerem onij. Za m aram i postępow ali In dya- 
n ie wszelkich stanów  oraz grono  E uropejczyków . 
Gdy o rszak  s tan ą ł n a  placu, postaw iono m ary 
na  ziem i i zab rano  się do w zniesienia stosu. 
Tym  celem d rążkam i żelaznem i wywiercono w 
ziem i sześć dz iu r, w k tó re  pow tykano tyleż 
drągów  drew nianych, długich cztery  do pięć 
stóp . N a drągach, k tó re  w kopane zo sta ły  w 
odstępach  sążniow ych, ułożono belki p o p rzecz ­
ne, rodza j łóżka  w iszącego, k tó re  obłożono ze 
w szystkich stron  szczypkam i i w ióram i drzew a 
sandałow ego. P odczas tego syn nieboszczyka 
nad ogniem św iętym  w śród modłów  opalał łu ­
czywo, aby je  mieć w pogotow iu na  chwilę 
stanow czą. W  końcu zw łoki obnażone po bio­
d ra  położono na stosie i p rzy k ry to  całe po la­
nam i drzew a sandałow ego. Jednocześnie syn 
zm arłego pok rop ił sto s wodą św ięconą ze w szy­
s tk ich  s tro n , a gdy skończył, pochw ycił z a p a ­
loną w ogniu św iętym  żagiew i p rz y tk n ą ł do 
suchego drew na, o taczającego  zw łoki. B yła  to  
z re sz tą  cerem onia ty lko , gdyż dopiero  po wy­
prow adzeniu  z p lacu  krew nych  nieboszczyka, 
nałożono n a  stos więcej d rzew a i p rzyjaciele 
zm arłego, skropiw szy je  nad to  olejkiem koko­
sowym, rozn iecili w ielki ogień, k tó ry  w p rzec ią ­
gu trz ech  godzin straw ił zwłoki zupełnie.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

Ś l a d y  p o l s k i e  w  R z y m i e .  O naj­
starszym kościele polskim za granicą , wystawio­
nym na wyspie Tybrowej, podaje ciekawą wiado­
mość korespondent ze Rzymu do Gazety W ar­
szawskiej. W ybudował go na cześć św. Wojcie­
cha po powrocie z Polski Otton I I . ,  i złożył tu 
otrzymane od Bolesława Chrobrego ram ię męczen­
nika. Świątynia ta nosiła też imię swojego p a tro ­
na aż do X V II. wieku; wówczas bowiem przenie­
siono do niej relikwie św. B artłom ieja, apostoła 
i nadano jej imię tego świętego. Przywieziona z 
Gniezna święta spuścizna po wielkim apostole 
Prusaków przechowała się do duia dzisiejszego w 
kaplicy św. Wojciecha na prawo od wielkiego oł­
tarza. Truuuo pojąć, dlaczego dotąd żaden z 
polskich podróżnych nie podał o tej tak drogiej 
dla nas pamiątce wiadomości -—• że rzadko kto z 
Polaków zwiedza również Klasztor śwr. Aleksego 
na Awentynie, gdzie św. Wojciech mieszkał przez 
la t siedm i gdzie wedle tradycyi ułożył Bogaro­
dzicę. Jes t też w Rzymie nie mało innych pol­
skich pamiątek, o których u nas ani słychu. Je ­
dna n. p. nieznana cudzoziemcom, bo podrzędna 
i odległa od środka m iasta wiecznego uliczka no­
si nazwę Monte Polac.co. Wedle podania zacho­
wanego w kilku starych dziełach włoskich dawue- 
mi bardzo czasy, w każdym razie przed XV. wie­
kiem, pewien król polski mieszkał przy tej na 
wzgórzu leżącej ulicy, a przed wyjazdem zakopał 
tu  szczerozłoty posąg ad pcrpeiucim rei tnemoriam. 
Był to prawdopobnie W ładysław Łokietek, który 
wraz z wielkim twórcą Boskiej komedyi znajdo­
wał się na ogłoszonym przez Bonifacego V III. ju- . 
biłeuszu. Wiadomość tę podają najstarsi kronika­
rze Rzymu jako fakt historyczny.

C i a l e r y a  p i ę k n o ś c i  p o l s k i c h .
Znany m alarz Tytus Maleszewski powziął myśl 
wielce oryginalną wydania zbioru wizerunków lito- 
grafowanych przedstawiających współczesne piękności 
polskie. Wydawnictwo już się przygotowuje w Mo­
nachium. Nie wiemy —  dodaje do tej wiadomo­
ści Gaz. Tor. —  czy p. Maleszewski układając 
swój zbiór ciekawy, pam iętał o przestrodze pły­
nącej z opisanej przez Krasickiego przygody 
dwóch malarzy, z których P io tr malował podobne, 
a Jan  piękniejsze twarze. To jednak pewna, że 
choćby kollekcyę zrobił najliczniejszą, zawsze się 
znajdą pokrzywdzono opuszczeniom, któro mu to­
go do zgonu nie przebaczą. —  Jak  można było 
na tak srogie narażać się niebezpieczeństwo.

P c t r a r i i i ł  z e l ż o n y .  Do jakiego
stopnia posunąć się może w sądach estetycznych 
zaciekłość stronnicza, świadczą artykuły o Petrar- 
ce pomieszczone w Bemie de deux mondes i B e­
ru e politigue et literaire. Wiekopomny poeta w 
dniu jubileuszu, przeznaczonym na jego uczczenie, 
doczekał się grubiaństw  w tym guście, jakiemi 
się raczą dzisiejsi dziennikarze. Oto drobny wyją­
tek z arykułu pana X. w Bevue politigue: „Nio 
cierpię P e tr a rk i! to galant, mirliflor, dandys, nie 
zaś prawdziwy poeta. Słuchał on zawsze, z któ­
rej strony w iatr wieje, patrzył, zkąd słońce świe­
ci ! K to dziś czyta P e tra rk ę , kto zna jego sone­
ty ? ... oprócz trzech lub czterech, które każdy li­
mie na pamięć ? Dant, Bokacyusz, Aryost, Tasso, 
to  mi wielcy poeci włoscy, twórcy nieśmiertelnych 
typów, czarodzieje św iata! Ale ten  gaszek Pe- 
tra rk a  (ce fa t)  ten pyszałek , co się przeckauzał 
po salonach w wieńcu laurowym na czole, ten 
wierszokleta, dla którego wznowiono tryumfy ka- 
p ito lu!... zaledwie, że go tłumaczono, i sami ty l­
ko literaci z profesyi wiedzą cokolwiek o nim !...

>  O h r a z  R u h e u s a .  Wedle londyń­
skiego pism a: Grap/lic odkryto świeżo w San
Fraucisko bardzo ważny obraz. Przedstaw ia on 
Dyannę Z Nimfami i ma być zagubionym, jak 
wiadomo, utworem Rubensa. Amerykańska jego 
historya rozpoczyna się od lom bardu w Nowym 
Y orku, zkąd przewieziony do San Francisco wy­
grany został za 700  funtów szterl. Szczęśliwy 
śmiertelnik, który go w ygrał, b y ł tyle nierozsą­
dnym , że się pozbył arcydzieła za 260  ft. szt. 
Przewieziony następnie do Sacramento, figurował 
obraz ten przez czas niejaki w salonie pewnego 
Francuza. Kupiony później przez dyrektora teatru  
w San Francisco, zaledwie uszedł zagłady w cza­
sie pożaru teatralnego gmachu. Po długiem błą­
kaniu się pojawił się znów w Sacramento, gdzie 
był ozdobą jednej ze sal dworca kolei żolazuej, z 
kąd go ostatecznie przeniesiono na właściwe miej­
sce , bo do sal towarzystwa artystycznego w San 
Francisco. Z kąd wiadomości to zaczerpnięte, nie 
donosi Grapliic.

GŁOSY PUBLICZNE.
Gdy w p rospekc ie  na Tydzień  m ający od

1 . p aźd z ie rn ik a  r . b. być wydawanym przez  
panów  R ogosza i R ich tera , znalazłem  m iędzy 
zapow iedzianym i w spółpracow nikam i ta k ż e  M. 
l i r .  D z i e d u s z y c k i e g o ,  a  n iew yrażeuie 
im ienia może dać pow ód do n ieporozum ień, o- 
św iadczaoi, że n ie  jestem  tą  osobą, i do g ro ­
na v spółpracow ników  7 ggodnia nie należę.

Lwów 10. w rześnia 1874.
M aurycy Dzieduszycki,
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R A D A  M I A S T A  L WO WA

(Posiedzenie s  dnia 10. września 1874.)

(X) Przewodniczący dr. M illeret odczy­
ta ł  lis t p. Teresy Serm akowej, wdowy po ś, 
p. dr. Józefie Serm aku, b. radnym  miejskim, 
wystosowany na ręce prezydenta  do Rady 
m ie jsk ie j, a zaw ierający w sobie podzięko­
wanie za okazane współczucie z powodu 
śm ierci jej m ałżonka. W dr. Serm aku u t r a ­
cił fundusz pożyczkowy dla rzem ieślników , 
im. F ranciszka Józefa, posiadający już 1300 
zł. k a p ita łu , swego syndyka. Ponieważ są 
podania  o pożyczki i w łaśnie dzisiaj ( 11. b 
m.) m ają one być wydzielone, p rzeto  wy­
b ra ła  wczoraj R ada dr. S e m i l s k i e g o  syn­
dykiem tego funduszu.

Zgodnie z wnioskam i m ag istra tu  i se- 
kcyi Y uchw aliła  R ada przedłużyć k an trak t 
najm u ubikacyj na pom ieszczenie 6 klas 
para le lnych  gim nazyum  F ranciszka Józefa 
w kam ienicy p. Penziasa przy ulicy W ało­
wej na dwa la ta  za o p ła tą  rocznego czyn • 
szu w dotychczasow ej wysokości 2700 zł. 
Toż samo uchw aliła  R ada przedłużyć na 
dwa la ta  k o n trak t najm u dwóch lokalności 
w kam ienicy pp. H ubickiej i Leszczyńskiej 
przy ul. W ałowej na pomieszczenie dwóch 
klas paralelnych gim nazyum  F ranciszka  
Józefa za o p ła tą  rocznego czynszu 850 zł. 
i 30 zł na  pobielenie pokojów, zam iast do­
tychczas opłacanych 750 zł.

K rajow a ra d a  szkolna up rasza ła  m ag i­
s tra t  w krótkiej drodze, przez Radnego p. 
S ta rk la , ażeby dostarczył znowu na pomie­
szczenie nowych dwóch, w tym  roku utwo 
rzyć się mających klas para le lnych  w gim na­
zyum  F ranciszka  Józefa —  potrzebnych lo ­
kalności w pobliżu  k lasztoru  OO. B ernady 
nów. M agistrat uchw alił d 9. b. m. odm ó­
wić tej p rośb ie , albowiem  gm ina nie jest 
obow iązaną do dostarczan ia  ta k  wielkiej 
ilości lokalów na  pomieszczenie jednego gi­
m nazyum , k tó re  już dzisiaj zaw iera w sobie 
w łaściw ie trzy  gim nazya. Sekoya V zaś 

. uchw aliła  następu jące  wnioski i zaleciła ta ­
kowe Radzie m iejskiej do p rz y ję c ia : 1) R a ­
da odm ieni uchw ałę m ag istra tu  i w ynaj­
m ie dwie ubikacye na pom ieszczenie j e ­
szcze dwóch k las paralelnych  gim nazyum  
F ranc iszka  Józefa, a l e  t y l k o  n a  j e d e n  
r o k ;  m ag is tra t m a zająć się wyszukaniem  
stosow nych lokalności w pobliżu klasztoru
0 0 .  B ernardynów . 2) R eprezen tacya  miej 
ska oświadczy krajow ej R adzie szkolnej, 
że czyni to w tym  ro k u  ty lko pod n a c is ­
kiem  stosunków , nie chcąc pozbawiać m ło­
dzieży m ożności k o rzystan ia  z nauki. 3) 
R eprezentacya m iejska ośw iadcza już obec­
nie, że nowy w łaśnie budu jący  się gmach 
d la  gim nazyum  F ran c iszk a  Józefa, zaw ie­
rać  będzie w sobie lokalność na  pom ieszcze­
nie ty lko 8 k las głównych a 4 paralelnych  
i ż e  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  nie da 
lo k a lu  na pom ieszczenie większej liczby 
k las paralelnych  a nie czyni tego ze w zglę­
dów oszczędności ale d la  tego, że gim na­
zyum  z w ielką liczbą k las paralelnych  nie 
odpow iada swem u celowi. R eprezentacya 
m iejska ponaw ia swą prośbę, ażeby Wys. 
k raj. R ada szkolna p ro s iła  w łaściwe w ła­
dze o utw orzenie jeszcze jednego ginm a 
zyum z w ykładem  w języku  polskim  na 
koszt państwowy.

R ozpoczęła się d y sk u sja , w której 
wzięli udział p. D ą b r o w s k i  przeciw  wy­
najęciu  jeszcze 2 k las paralelnych  a to nie 
z pow odu oszczędności, lecz z powodów p e ­
dagogicznych, a pp. Simon, Niemczynowski, 
W ild, Kulczycki, Zbrożek i Sem ilski za 
w nioskam i sekcyi V. Z tej dyskusyi dowie­
dzieliśm y się, że g im nazjum  Franciszka 
Józefa  liczy w tym roku 1300 uczniów; że 
w szystkie k lasy  bez w yjątku  są p rzepełn io­
n e , głów nie zaś k lasa  pierw sza i k lasa  
siódm a; w tej ostatn iej po trzeba  w tym  r o ­
ku utw orzyć jed n ą  klasę p a ra le ln ą  a  w 
pierw szej klasie czw artą paralelkę, zapisa­
ło się bowiem 140 uczniów. C zterdziestu  
uczniów przybyło do parw y z gim nazyum  
niem ieckiego i akadem ickiego; nie p rzy ję­
to  ich do pierw szego, bo nie um ieją po 
n iem iecku  a do drugiego, bo nie um ieją po 
ru sk u . R ada wysłuchaw szy powyższych wy­
wodów, przy ję ła  w szystkie wnioski sekcyi V.

D la głównej g r. kat. szkoły wzorowej 
utrzym yw anej z funduszów  państw ow ych 
w ynajął m ag is tra t na wezwanie k ra j. Rady 
szkolnej stosow ne pomieszczenie w kam ieni­
cy p. Lewakowskiego w rynku  za o p ła tą  
czyuszu rocznego 2400 z łr  z k tó rych  2000 
złr. daje kraj. R ada szkolna, 200 złr. m ia ­
sto, a 200 złr. p łac i dy rek to r tej szkoły za 
pom ieszkanie. R ada p rzy ję ła  powyższe sp ra ­
w ozdanie sekcyi V. do zatw ierdzającej w ia­
domości.

R ada zezw oliła na  zakupno gruntów  i 
realnośc i pud 1. 161, 162 i 1633/ą przy ulicy 
Zam arstynow skiej nad  P ełtw ią  za walem 
kolejow ym , pod  budowę rzeźn i, nakoniec 
zezw oliła na odstąpienie g ru n tu  p rzed  sądem  
krym inalnym  przy ulicy H alickiej pod bu­
dow ę pałacu spraw iedliw ości.

GOSPODARSTWO i HANDEL
PRZEGLĄD HANDLOWY.

H wów, dn ia  s .  w rześnia 1874 .

Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L iv  o w s k i e j .

(Dokończenie.)

W hand lu  r z e p a k i e m  trw a  ciągle 
staguacya. Na ta rg ach  zagranicznych spadły 
znowu ceny rzep ak u ; za 150 ES płacono 9 
zł. 25 ct. do 9 zł. 50 ct. Z S tanisław ow a 
wywieziono 380, z T arnopola  361, zPodw o- 
łoczysk 822 a  ze Lwowa 760 centuarów  
rzepaku. M akuchy są poszukiw ane na gór­
nym  S z lą z k u ; płacono 3— 3’20 zł.

Ceny oleju spadły ta k ż e ; odbyt by  
bardzo n ieznaczny; za cen tnar z odstaw ą 
natychm iastow ą płacono 20 zł.

H andel s p i r y t u s e m  pozostał w cias­
nych gran icach  a co gorsza u c ie rp ia ł mocno 
odbyt, bo nie było praw ie żadnego popy tu ; 
za w iadro płacono 18 zł. 75 cent. Z T ar 
nopola wywieziono 220, ze Lwowa 211 a  z 
S tanisław ow a 310 centnarów .

Z iem iaki odegrają  w tym  roku  ważną 
rolę. Pom inąw szy już  ową niezm ierną ilość 
ziem iaków p rzerab ian ą  corocznie w gorzel­
niach galicyjskich, otworzyło się d la nich 
uowe źródło wielkiego odbytu  w fabryce 
k rochm alu  w Taruow ie. Ta fab ryka spotrze- 
bow ala w roku  zeszłym  122.000 korcy zie­
m iaków  a w tym  roku podwoi się ta  cy­
fra. Prócz krochm alu w yrabia ona syrop 
zakupują go cukiernicy. D la przekonania się 
jak ie  korzyści ciągną kupcy przy d rob iaz­
gowej sprzedaży towarów, przytoczym y przy­
k ła d : Dwie paczki tak ich  cukierków  kosz­
tu ją  w fabryce 8 centów a po sklepach we 
w szystkich większych m iastach  16 centów. 
W łaściciel tej fabryki, p. Scholten, zakupił 
już g ru n ta  w T arnopolu i zam ierz i tam  u 
rządzić także fabrykę k ro ch m alu ; snać op ła­
ca się fabrykacya tego a rty k u łu . F ab ry k a  
w Tarnow ie ustanow i ceny ziem iaków do­
piero za trzy  ty g o d n ie ; kupuje ona tow ar 
tylko na w ag ); każdy korzec m usi ważyć 
201 funtów cłowych. Pośredniczący w zakup- 
n ie ziem iaków  o trzym ują od korca —  w e­
dług umowy — 3 do 5 centów prowizyi. 
Korzec ziem iaków kosztować będzie w tym 
roku 1‘20 —  1 80 zł. W zachodniej Galicyi 
zrodziły one bardzo obficie.

Ceny o l e j u  s k a l u e g o  uie zm ieniły 
się, a odbyt ogran iczał się praw ie w ylącz- 
uie do po trzeb  w kraju . Za tow ar 42—45- 
stopniowy, płacono 12 zł. Ze sm utkiem  do­
nosimy, że w czasach osta tn ich  praw ie bez 
przerw y dowożono do G alicyi zachodniej n a ­
ftę  am erykańską ; je s t to  n iebezpieczna kon- 
kureneya N a próżne beczki z nafty  am e­
rykańskiej nie m a kupców ; zakupuje je  
ty lko  fab ry k a  p. Z ygm unta Berga w K ra ­
kowie.

W h a n d l u  c u k r e m  nie zm ieniło się 
usposobienie od ostatn iego naszego spraw o­
zdan ia ; zb iór ćw ikieł w ypadnie pom yślnie i 
d la  tego panuje jeszcze ciągle usposobienie 
wyczekujące. Z fa b r jk  szłązkich i m oraw ­
skich dowieziono 280 centnarów . Z a rafinadę 
płacono 29 '50— 30 zł.

M ą k i  i p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  
w ysłano: ze Lwowa 1283. z Brodów 1359, 
z P rzem yśla 1920 a z T arnopola  1250 cen­
tnarów .

Z Rossyi wysłano przez B rody 219 
a przez Podwołoczyska 1029 centnarów  weł- 
n y  o w c z e j ;  obrót wzmaga się ustaw icznie; 
powyższe tran sp o rty  odeszły do B ielska i 
B erna, a m niejsze do W rocławia. Z a w e ł n ę  
średniego gatunku  płacono 115— 135 zł. od 
c e n tn a ra ; na tow ar w najlepszym  gatunku 
nie było kupców.

W ubiegłym  tygodniu  kw itną ł handel 
j a j a m i  i m ia ł znaczny odbyt do B erlina  
i H am burga. Najwięcej ja j wysłano z T ar 
nowa i Rzeszowa, bo z każdej z wym ienio­
nych stacyi przeszło 500 centnarów . Z T a r­
nopola wywieziono 221 , z Podwołoczysk 
268, z Brodów 75, z Kołomyi 180, z b tan i- 
sławowa 172 centnarów  ja j. Przez Podw oło­
czyska dowieziono z Rossyi: 283 cent. hre- 
czki; 388 cent. konopi; 15 cent. je l i t ;  77 
cent. sk ó r; 415 centnarów  ry b ; 72 cent. 
p ie rza ; 12 cent. po tasu ; 26 cent. km inku; 
11 cent. ty to n iu ; 13 cent. w łosienia koń­
skiego; 24 cent. m ąki; i 21 cent. rogów.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  ożywił się 
nieco ruch w G alicyi zachodniej, podczas 
gdy w Galicyi wschodniej panow ała jeszcze 
ciągle stagnacya. Zdaje się, że obecnie od­
bywa się proces regulujący ceny zboża, k tó ry  
jedynie  wywołać może ożywienie w wywozie. 
Wywóz rozpoczął się na zachodnich k ra ń ­
cach Galicyi, tym czasowo ogranicza się ty l­
ko n a .ż y to  i owies i skierow any je s t na 
Szląsk Owies wywożono naw et do B erlina 
i wywóz tego a rty k u łu  byłby niezaw odnie 
przybra ł większe rozm iary, gdyby nie n izki 
s tan  ażia. P sz e n ic a , k tó ra  zrodziła  także 
obficie w sąsiednich częściach państw a n ie ­

mieckiego n ie  m a na raz ie  odbytu  za g ra ­
nicą. N atom iast zakupują pszenicę m łyny 
galicyjskie. W strzym ują się one jedualc od 
zakupna znaczniejszych zapasów, sądzą bo­
wiem, że w krótce spadną ceny. Z doniesień 
pryw atnych dowiadujem y się, że w krotce — 
ja k  to już przepow iadaliśm y przed  4 tygo­
dniam i —  rozpocznie się wywóz zboża do 
C zech; podobne doniesienia o trzym ały  także 
zarządy galicyjskich kolei żelaznych. Co się 
tyczy szczegółów w hand lu  zbożowym, do 
nieść możemy, że w łaściciele porobili zna­
czne koncessye przy sprzedaży p s z e n i c y ,  
a pomimo to nie znaleźli kupców, bo donie­
sienia z zagranicy opiew ają niekorzystnie. 
Na ż y t o  by ł lepszy popyt ta k  ze strony 
konsum entów  m iejscow ych, jako też do wy­
wozu na  Szlązk. Jęczm ień sp ad ł w cenach 
pomimo trw ałego  i silnego popytu  ze s t ro ­
ny krajow ych browarów. Wywóz tego a r ty ­
kułu  nie op łacał się, zwłaszcza d la teg o , że 
nie pojaw iło się jeszcze w hand lu  ziarno 
w ydatne. O w i e s  tegoroczny i zeszłoroczny 
był poszukiw any i wywożony do B erlina, 
W rocław ia, Mysłowic, Katowic, Głogowiec i 
Bytom ia. Dotychczas zaw arte umowy każą 
spodziewać się, że wywóz owsa będzie trw ały  
i silny.

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były n astęp u jące : B o c h n i a :  pszenica 
190 SE 9 zł. 50 ct. do 10 zł. 25 c t . , żyto 
180 H  7 zł. 25 ct. do 7 zł. 50 ct., jęczm ień 
158 <t t  6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct., owies 
112 ES 4 zł. — ct. do 4 zł. 25 ct. U spo­
sobienie polepszyło się. Rozpoczął się w y­
wóz ży ta  do Szlązka; wywóz owsa do Prus 
by ł i w tym  tygodniu  bardzo ożywiony. 
T a r n ó w :  pszenica 190 SS 9 zł, 25 cut. 
do 10 zł. 20 cut., żyto 180 ES 7 zł —  ct.
do 7 zł. 40 ct., jęczm ień 158 U  6 zł. 50
ct. do 6 zł. 75 ct. owies 112 U  4 zł. —
ct. do 4 zł. 25 ct. Usposobienie silne. P o ­
py t ze strony Szlązka w płynął bardzo ko 
rzystn ie  n a  handel w szystkiem i rodzajam i 
zboża. Najwięcej wywieziono ży ta  i owsa. 
Ceny jęczm ien ia  spadły. D ę b i c a :  psze­
nica 190 Et 10 zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 
180 iU  7 zł. 25 ct. do 7 zł. 50 ct., jęczm ień 158 &T

6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct., owies 112 U  3 
zł. 50 cnt. do 3 zł. 75 cnt. Usposobienie 
ożywione. Wywóz żyta i jęczm ienia był 
znaczniejszy w tym  tygodniu; wywóz trw a  c ią ­
gle. R z e s z ó w :  pszenica 190 E3> 9 zł. 50 ct. do 
9 zł. 75 c t . , żyto 180 6 zł. 75 ct. do
7 zł. 20 ct. jęczm ień 158 U  6 zł. 25 ct. do
6 zł. 50 ct., owies 112 ES ?> zł. 25 ct. do
3 zł. 50 ct. U sposobienie pomyślne. O brót 
w pszenicy jeszcze ociężały; na tom iast oży­
wił się wywóz ży ta , rzepaku  i owsa, szcze­
gólnie w osta tn ich  dniach  tygodnia zeszłe 
go. J a r o s ł a w :  pszenica 190 'ES 9 zł.
50 ct. do 10 zł. 20 ct., żyto 180 Et 6
zł. 75 ct. do 7 zł. 10 ct., jęczm ień 158 Et 5 
zł 80 ct. do 6 zł. 20 ct., owies 112 U  3 
zł. 75 ct. do 4 zł. 10 ct. Usposobienie b a r ­
dzo ożywione. Rozszerzył się zakres odbytu 
zboża dowozowego obficie. Najgłów niejszą 
ro lę  odgryw ało ż y to ; wywożono go do S zlą­
zka; pszenica nie m ia ła  powodzenia d la  
w ysokich cen na owies słaby popyt ze strony 
NiemieG. P r z e m y ś l :  pszenica 190 EE 9 
zł. 50 ct. do 9 zł. 90 ct., żyto 180 U  
6 zł. 25 ct. do 6 zł. 75 ct., jęczm ień 158 U  
5 zł. 50 ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 EE 4 
zł. — ct. do 4 zł, 50 ct. Usposobienie spo­
ko jn e , ruch by ł bez znaczenia, bo zakupo- 
wano ty lko na pokrycie po trzeb  m iejsco­
wych. L w ó w :  pszenica 190 Et 9 zł. 
25 ct. do 9 zł. 50 ct., żyto 180 ES 7 zł.
— ct. do 7 zł. 20 ct. jęczmień 158 U  6
zł. —  ct. do 6 zł. 20 ct. owies 112 Et 3 zł.
80 ct. do 4 zł. —- ct. Pszenica 190 ES z
odstaw ą w listopadzie 9 złr. — c t . ; żyto 
180 t t  z odstaw ą w listopadzie 6 zł. 50 
cnt. Usposobienie w yczekujące. Wysokie 
ceny nie da ją  widoków na zyski z tąd  
też obró t bardzo ograniczony. T a r n o ­
p o l :  pszenica 190 funtów  8 zl. 50 cut.,
do 9 zł. 40 cent. , żyto 180 Et 6 zł.
— ct. do 7 zł. — ct. jęczm ień 158 ES 
5 zł. 50 ct. do 6 zł. 25 ct., owies 112 ES
3 zł. 50 ct. do 3 zł. 75 ct. Usposobienie
spokojne. W ywieziono nieznaczne tra n sp o r­
ty  pszenicy i żyta d la mlyuów. Z Rossyi 
nie było wcale żadnych dowozów. B r o d y :  
pszenica 190 U  8 zł. 50 cent. do 9
zł. 25 cen t., żyto 180 ES 6 zł. — ct.
do 6 zł. 75 ct., jęczm ień 158 ES 5 zł. 50 
ct. do 6 zł. — c t . , owies 112 ES 3 zł. 
40 ct. do 3 zł. 60 ct. Usposobienie w y­
czekujące, Dowozy zboża z Rossyi n iezna­
czne. Powodem stagnacyi są wysokie ceny 
w Rossyi; dowieziono z tam tąd  ty lko 15.000 
centnarów , najw ięcej żyta. Takaż sam a 
stagnacya panuje  i w Rossyi i tylko w ło ­
ścianie sprzedają  zboże, podczas gdy w łaści­
ciele w iększych obszarów  zachow ują się 
b iernie. P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 U  
8 zł. 25 ct. do 8 zł. 75 ct., żyto 180 ES 
5 zł. 75 ct. do 6 zł. 25 c t . , jęczm ień 
158 ES 5 zł. 25 ct. do 5 zł. 75 ct., o- 
wies 112 ES 3 zł. 30 ct, do 3 zł. 60 ct. 
Usposobienie w yczekujące; ty lko  w hand lu  
drobiazgow ym  było nieco życia, spekulanci 
wycofali się z widowni, sądzą oni, że do­
piero  w zim ie bgdą m ieli pole do popisu.

Z b y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o
dow iozła kolej Lw ow sko-Czerniow iecka o- 
gółein 2 104 sztuk w o ł ó w  do dalszego trans • 
po rtu  do Oświęcima, L ipnika i W iednia. Z 
tej cyfry p rzypada n a : Czerniowce 522,
H adikfalw ę 86 , Ł uźany  1276, Bukaczowce 
50, Chodorów 56, H libokę 40, Ś n ia tyn  56, 
Halicz 18 sztuk wołów. Z obrębu  kolei K a- 
ro la-L udw ika w yw ieziono: z T arnopo la  37, 
ze Lwowa 10, z Złoczowa 70 a z G ródka 
46 sztuk wołów.

Z T arnopola wywieziono 8 , a  ze Lwowa 
35 sztuk k o n i .

Do Podw ołoczysk przyw ieziono z R os­
syi 2284 sztuk  o w i e c .

Z t r z o d y  c h l e w n e j  w ysłano: z
Podwołoczysk 1452, z Brodów 1033, z T a r­
nopola 465 , ze Lwowa 9 8 3 , z S tan isław o­
wa 211 z G ródka 111, z Przem yśla 218 
sztuk.

S tan  p r z e m y s ł u  g ó r n i c z e g o  nie 
je s t u nas ponętny, co objaw ia się w tern, 
że kopalnie nasze sp rzedają  swój tow ar za 
jakąkolw iekbądź cenę. Chociaż w ubiegłym  
tygodniu były wymogi znaczniejsze i kupcy 
okazali dość ochoty do zakupna, to  p om i­
mo to nie zaw arto żadaej ugody, a  to w sku­
tek  nietaktow nego postępow ania kopalń, k tó ­
re szkodziły  sobie naw zajem  przesadnem  o- 
bniżaniem  cen, aż nareszcie kupcy wycofali 
się zupełnie z ta rg u , w nadzie i, że jeszcze 
tan iej nabędą tow ar. U w aga ta  tyczy się 
głównie naszych kopalń  w ęgla kam iennego. 
Przez Kraków  dowieziono do G alicyi w o- 
sta tn ich  8 dniach 6600 cetn tnarów  węgla k a ­
m iennego

OSTATNIA POCZTA.
W ęgierski dziennik urzędow y podaje 

następujący program  p o d r ó ż y  N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  P a n a  w w rześn iu :

D nia 11. i 12. bm. głów na kw atera  
pozostanie w B raudeis. Od 9. bm. codzien­
nie odbyw ają się tam  m anewry. D nia 12. 
bm. nastąp i wyjazd z B raudeis do W ieduia, 
a 13. b. m. zabawi C esarz w W iedniu. 
Dnia 14. bm. n astąp i wyjazd ku Schw edorf 
poczem  do 16. kw atera  główna znajdować 
się będzie w Bruck, gdzie odbędą się m a­
newry wojsk austryackich  i honwedów wę­
gierskich. Dnia 16. bm. Cesarz wyjedzie do 
B udapesztu i zabawi tam  17, 18, 19 i 20 
b. m. W tym  czasie zwiedzi N ajjaśniejszy 
P au  um ieszczenie wojsk w B icske - A lesath . 
D nia 21 . bm. wyjedzie Cesarz z B udapesztą 
de A radu, gdzie dwór c a ły  zabaw i do 23. 
bm. D nia 22. i 23. bm. odbywać się będą 
koło A radu ćw iczenia 17 i 34 dywizyi piecho­
ty wspólnie z honwedam i. D nia 23. bm. 
nastąpi wyjazd z A radu do Godóllo, gdzie 
dwór zabaw i do 26. bm. D nia 25. i 26.
b. m, garuizon peszteński odbywać będzie 
ćw iczenia w okolicach Toth.

Prager Ztg. ogłasza l i s t  o d r ę c z n y  
N. P a n a  z B raudeis z dn ia  w czorajszego, 
w którym  Najj. P an  dziękuje za piękne 
i serdeczne przyjęcie ze strony  całej lu ­
dności.

Sejm istry jsk i, obradujący w Pareuzo, 
po uchw aleniu budżetu  krajowego i p rzy ję­
ciu rezolucyi o system izow aniu dwóch posad 
w eterynarzów  został zam knięty  d. 8. b. m.

Szczegółowy opis pobytu N a  j j a ś u i e j-  
s z e g o  P a n a  w P rad ze , podam y ju tro  z 
dzienników , k tóre  doszły nas dziś z rana.

W Y entnor (na wyspie W igbt) obebo? 
dzouo d. 8 . bm. św ietnie i in i e n i n y N a j  d. 
A r c y k s i ę  ż u i c z k  i M a r y i  W a l e r y i .  Z 
ran a  było nabożeństw o; po południu  różue 
zabawy pod gołem  n ieb em ; wieczorem 
oświetlono skały  nadbrzeżne.

W Czeruiowcaeh odbyły się d. 9. b.m . 
w y b o r y  p o s ł ó w  z kuryi w iększych p o sia ­
dłości do sejmu bukow ińskiego; wybrano 
wszjrstk icb  dotychczasowych posłów , pom ię­
dzy nimi także br. Aleks. P etriuę.

Dzienniki berlińsk ie dqnosiły, że rząd  
postanow ił powiększyć liczbę sta tk ó w  wo­
jennych niem ieckich, k rążących  u brzegów 
H iszpanii. Ze strony  póiurzędow ej zaprze­
czają tem u słowam i, że „dotychczas nic w 
tej m ierze nie p o stan o w io n o /

Telegram  z M adrytu 9. b. m. donosi : 
Jen e ra ł P  a v i a w kroczył do m iasta  A lcaniz 
(prow ineya Ternel). W sobotę nastąp i u rz ę ­
dowe przyjęcie posłów austryack iego  i n ie ­
mieckiego.

Dowódzca pow stauia na  wyspie K u ­
b i e ,  G a r c i a ,  został ujęty.

Aż do zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów.

Odoowicdz. r e d a k t o r :  W ładysław Łoziński.

OD EKSPEDYCYI.
D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ł ą c z a  

s ię  p r o s p e k t  n a  , , R u c h  l i t e r a c k i 44, t y ­
g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  l i t e r a t u r z e ,  s z t u ­
k o m  p i ę k n y m ,  n a u c e  i  r z e c z o m  s p o ­
ł e c z n y m ,  —  k t ó r e g o  l s z y  n u m e r  w y j-  
d z i e  I .  p a ź d z i e r n i k a  b. r.



Przyjechała d o  L w o w u
D nia 10. W rześnia.

Hotel Ż tfiż ti:
Pp. Stefania hr. Morska, obyw., z Ryglic. — 

Kornel Chwalibóg, z Grójca. — Eug. Erasm us, po ­
rucznik, z Petersburga.

Hotel Angielski:
Pp. Hip. Czajkowski, obyw., z Bobrki. — C. 

Moszyński, z Ukrainy.

H otel Europejski.
Pp. Fryd. W eitenhuller, bankier, z W iednia.

  Ant-. Górski, Dr. z Odessy. — Kazim. Choński,
obyw., z Rossyi. — Joachim Jarchoski, z Ukrainy. 
— Konstanty Łempicki, z Rossyi. — KI. Torosie- 
wicz, z Połtwy.

Odjechali ze
dnia 10. W rześnia.

Pp. W ł. h r. Romer, obyw., do Ocieki. — F . 
hr. Szydłowski, do Polski. — St. br. Romaszkan, 
do Horodenki. — Alf. Ferrero, jenerał, do K rako­
wa. — St. M atkowski, obyw., do Jezierny. — Raf. 
Mikulics, do Brodów. — A. Moszyński, do Krakowa. 
— Grzegorz Toupheses, do Multan.

Spostrzeżenia meteorologlozne.
z dnia 11. W rześnia 1874.

B arom etr 732.45mm. Psychrom etr suchy 15.°C 
Psychrometr wilgotny 13-0C. Prężność pary  9.52 
mm. W ilgoć 72Eo. Zachmurzenie 7. W iatr S.4. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Pociągi kolejowe:

Przychodzą:
na główny dw orzec: z K rak o w a: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z C zerniow ieć: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południa — z Podwołoczysk i B ro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano.

Gennik lwowskiej Izby handl. i prze®.

Odchodzą;
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowieć: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 7 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzam cza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.
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84 80 85 35Tow . k red . g a l. 5-prcnt. w . a .....................

■; 0w. k redy t, g a i. ł-p rc . w. a . . 75 75 50
t-p rcn t. lis ty  zas taw ne nowe okresowe. « 86 80 85 35
B anka  hipoteozn. g a l ..................................... &O 89 15 89 75
f.» l. z ak ład a  k re d . w łościańskiego ą 96 — — —

S .  © b l lg l  i s  l O «  n i .
Indem nizaoyjne ga l. . • • ■ 
P o ty czk i k ra jow ej z r. 1873 po 6 pr. wa.

id

8O

83
87

10 83
88

70

4 .  Ł o i y . u
17 _ 18 50

M lnata K r a k o w a .....................................
S tau lsław ow a • .

T 14 - 15 50
# .  88 ® n « t  }'.

D ukat h o len d ersk i . . 5 15 24
„ c esa rsk i > • • 1 19 i 26

K apoleond’o r  . .
? ó f  im p ery a ł roasy jsk i .

8 75 8 84
. 8 93 9 5

Bubel rossy lsk i srebrny  . . 163 1 69
papierow y . ■ . 

Thltur p rusk i srebrny  .
. I 51 1 52
, — — — —

Praski® bile ty  kąsow ę , , * . i 60 i 62
* 104 — 105 —

g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  7. W rześn ia  1874. 100 iŁ)

1 .  D l s g  P a ń i l w * .  p łaog  i g d j e  
jedno lity  d ług  p ań stw a  w  bankn . . . . • 71.7S 71.811

w srobr*e • • * » 74.70 t*.80

Losy s r . ffS3 całe
„ „ 1839 p ią ta  część .
„ „ 1851 po 250 zł. 4-pro. ♦
n „  1860 po 500 zł. 5-prC. .
„ „ 1860 po 100 zł. 3-pro. .

Pożyczka  z r. 1864 (z prem ią) po aoo zł, 
Banty Como po 42 lir. austr.

p ła c ą  ią u a ja

Z. O b l i g a c j e  In d e a su . | 0 / 4
Czeoh , ,
linko w iny . 
Galtoyi
S iiaza j Auatryi 
Sleimiogrrodu . 
WąifiRr 4

I .  Akcje.

267.— 275.—
243.— 245. —
101.50 102.—

, . 110.— 110.25
. . 113-50 114*—

i. . . 134.25 134.50
2 7 .-

BA l O O  ml.
97.— 98.—

, . 82.— 89*50
. 83.25 83.75

. , 98.— 98.50
. 75.75 76.25

* . 78.25 78.75

pro. 153.75 151.95
. . 243.50 2*3.75
• 915.— —.—

Inst. k red . d la  hand lu  po 160 zł. 
k lis z o -a u s tr . tow . eakom pt. po 500 zł.
S a l. banku  k ra j. k 200 zł. w p ła ta  40 pro. , —.   ,__
G al. banku hlp. po 200 z ł. w p ła ta  *0 pra. ,  —.— —._
S a l. banku  hand l. 1 przem . k 900 zł. w p ł, *0 pro. —*— ______
S a l. z ak ł. k red . z lem sk. k £00 z ł. . . , __.   .__
B anka  narodow ego , t , 977.— 978.—
S o l. naddniest. k 200 zł. w  sreb r. .  » , —  *—
Austr. iow. ż eg lu g i par. po B00 z ł.  m . k . . 524.— 526.—
Ł oi. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. k. . , , 201.— 201.50
Kol. P roszów -T arn . (w$g. cząćó) k 200 zł.w  zreb. —
P ół. kolej po 1000 zł. w. a . . ,  . , 1983.— 1988.—
K ol. K ar. Lud w. po 200 z ł. m . k .  . . ,  250.50 251.—
Lw ow .-ozern. kol. po 200 z ł. w . a . w srebr. . 148.75 149.25
Tow. ko l. żel. pańat. po 200 *1. aa. k . . 818.— 318.50
Połud. kol. państw , po S00 zł. w. a. . 146.— 146.50
I. K ol. w ęg. g a l. k 200 s ł. w sreb r. . . . 128 50 129.—

4 . L i s ty  l a i t .  l o i o w a a e .

Pow sz. an str . z ak ł. k red . ziem . 5-pro. w arbr. , 
G al. zak ł. k r. ziem . w K rak , los- w 18 la t. 6-prc.

n „ 36 „ 6-pro.
n a ą w n w 3  ̂ w * 1 pół

Gal. Tow. k red , w . a . po 4 pro. •
n n * po 5 pro...............................

G al. b a n k a  hipot. po 6 p ro ............................... .........
Gal. zak ł. k red . w iośo. po 6 pro. . ,
B ank . naród , po B pro. . . .  ,
W ąg. tow. ziem . po 5 i pół pro. , .

m m  m (rcnte) po 6 pro

5 .  O b llg . fil p r a i r o n  j> k « r w is h a B tv « .
K ol. A lbrech ta  k 300 sł. 5-pro. w . a. .  * ,
K ol. nadniestrz& ńska k 300 zł. 5»pro. w. a.
Tow . ko l. żel. P reszów -T am ów  (wyg. osyić) 

k 300 zł. i-p ro . w  arbr* .
K ol. półn . po 100 z ł. m . k . . .  . ,

w »i « ^00 z ł. w. a . . . .  4 •
Kol. g a l. K ar. Ludw . po 500 z ł. » pro* 

n n m m *L OT&iflyi *
n ą u ti HI. n • • .

Kol. Iw o w .-o zera . ja c . IV . ®na?gyl k  300 zł. 
6-pro. w arbr. . . . . . .

W yg. g a l. ko l. k z ł .  ł-p ro . w arbr,

O- L o e y .
In s t. k red . d la hand lu  po 100 s ł.  w . a.
C larego po 40 zł. m. k . ,
Tow . żeg l. par. na  D onąiu  po 100 s ł. m te* .
K e g le r ic h a  po 10 zł. m- k . . ,  .  .  ,
Losy m iasta K rakow a . . . . . .
Pożyczka m ias ta  B ady  po 40 z ł. w, a.
P alnego  po 40 s ł .  m . k ................................................
F undaoya  szpit. A royksiycta Budolf*- , ,
S a lin a  po 60 s ł .  m . k .  .  . .

(za 100 zł.

91.— 91.50
88.— 88.50
—.—■ 95.50
75.— —.—
8 5 .- —.—
89.25 89-75

93.80 93.90
85.75 8 6 .-
85.75 80.—

(sa 100 zł.)
79.50 79.80
3 3 .- 33.50

72.—
95-25 95*50
89.75 —•—

106.— —.—
103.75 —•—
103.25

81.50 _ §_
80.50 80.75

16*.— 164.25
85.— 25.50
9ń,75 99.25
12.75 13.25
—.— 16.75
25.25 25.75
27.50 28.—
13.50 14.—
30.75 31.25

8 i. G scois po «o z ł. zr,. fc. .
Poź. m iasta  S tan isław ow a po 20 s ł ,  w, r ,  
P o i,  T ry est. po 300 zi. m. k.

n * w 50 z ł. w , a.
W aldfitaiua po 20 s ł .  m. k . . 
W ind lacbgrataa  po 2G sł. ta . k . ,

W e k s la *  (jtf» S i3sii:a:ą*i; 
A m sterdam  za  S00 zł. hol. .
A ugsburg  za 100 z ł. w p, a.
B erlin  za 100 ta l.
F ran k fu rt 100 z ł. w .p .  u.
H am burg  za 100 M. fi. . . .
L oudya  za 10 ft. uzi. * . , , ,
Paryż za 100

24.75
14.50 

106.—
53.—
21.—
21.50

92.10
91.40

25.25
15.—

106.50
53.—
21.50
22.50

92.20
91.50

Krjra u
D a k a t cos.

n peł. WRgl 
K urena 
aoihaaków ka 
B osy jak i im peryał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro , *

91.55 91.70
53.45 53.65

309.75 109.8 5
43.50 43.55

5.26 5.27

8̂ 81 8.81

104*10 104.20

T slagrafow any kora  w iadsńsk i. 
D nia 10. W rześn ia

Jedno lity  d ług  państw a w banknotaoh
r. n « W srebrcfl , ,

Loay * 1860 r o k u .....................................
Akcye bankn  w iedeńskiego ,

„ „ k redytow ego ,
Londyn 10 fantów  szte rłingów
Srebro ...............................................
N apoleond’or . . . . . . .
D ukat

zł.
71 75
74 70

110 20
976 _
245 *75
109 75
104 —

8 81
— —

(3095 1— 2; Ogłoszenie konkursu.
L. 2448. Na podstaw ie orzeczeń wys. 

Rady szkolnej krajowej co do zreorganizo- 
wanyzh szkół rozpisuje się niniejszem  kon­
ku rs  na  następujące posady nauczycielskie.

I. W powiecie Złoczowskim :

1. w Olejowie szkoła etatow a — z p ł a ­
cą 300 zł. prezentuje R ada Szkolna miejsc, 
wspólnie z dworem.

2. w B iałym  kam ieniu, szkoła etatow a 
z p łacą

a) 350 zł. i 50 zł. za kierownictwo — 
prezentuje dwór.

b) posada młodszego nauczyciela z p łacą 
200 zł. — prezentuje R ada szkolna
m iejska.
3. w Remizowcach szkoła, e tatow a z 

p łacą  300 zł. — prezentu je  R ada szkolna 
miejscowa,

4. w Łąckiem  wielkiem, szkoła e ta to ­
wa z p łacą  300 zł. — prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

5. w Perepelnikach, szkoła etatow a z 
p łacą  300 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

6 . w Sławie, szkoła etatow a z p łacą 
300 zł. — prezentuje R ada szkolna miejska.

7. w Rykowie szkoła e ta t. z p łacą  300 
zł. — prezetuje Rada szkolna miejscowa.

8. w Kabarowcach, szkoła etatow a z 
p łacą  300 zł. —  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

9. w Jarosław icach, szkoła etatow a z 
p łacą  300 zł. —  prezen tu je  R ada szkolna 
miejscowa.

10. w B ortkow ie, szkoła etatow a z
p łacą 300 zł. —  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

U . w Płubowie, szkoła etatow a z
płacą 300 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

12. w Jeziernie, szkoła etatow a z
p ła c ą :

a) 350 i 50 zł. za kierownictwo.
b) posada młodszego nauczyciela z p łacą 

210 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.
13. w Zborowie, szkoła etatow a z

p ła c ą :
a) 350 zł. i 50 zł. za kierownictwo,
b) posada młodszego nauczyciela z p łacą  

210 zł. —  prezentuje Rada szkolna miejsc, 
z obszarem dworskim.

14. w Rozważu szkoła etatow a z p ła ­
cą 300 zł. - przezentuje R ada szkolna
miejscowa.

15. w B ełżcu , szkoła etatow a z p ła ­
cą 300 zł. — p rezen tu je  R ada szkolna
miejscowa.

16. w Zalesiu, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. —  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

17. w T rościańcu, szkoła filialna z 
p łacą 250 zł. —  prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

18. w M itu lin ie , szkoła filialna z 
p łacą 250 zł. — prezentu je  R ada szkolna 
miejscowa

19. w B iałogłow ach, szkoła filialna
z p łacą  250 zł. -— prezentuje R ada szkol­
na  miejscowa.

20. w C bylczycach, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentu je  R ada szkolna
miejscowa.

21. w Boniczynie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa

22. w P ie try czach , szkoła filialna z
p łacą 250 zł. — prezentu je  R ada szkolna 
miejscowa.

23. w P o d lip cach , szkoła filialna z
p łacą 250 zł. — prezentu je  R ada szkolna
miejscowa,

24. w S k n iłow ie , szkoła filialna z
p łacą 250 zł. — prezentu je  R ada szkolna
miejscowa.

25. w Żukowie, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. —  prezentuje Rada szkolna m iej­
scowa,

26. w Jelechow icach , szkoła filialna 
z płacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

27. w K ruhow ie, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna m iej­
scowa, z obszarem  dworskim.

28. w Zaszkow ie, szkoła filialna z
p łacą 250 zł — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

29 w K udobińcach , szkoła filialna z 
p lącą 250 zł — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

30. w Iwaczowie, szkoła filialna z
p łacą  250 zł. — prezentuje R ada szkolna
m iejscowa.

31. w Bogdanówce, szkoła filialna z
p łacą  250 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

32. w Koropcu, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. —  prezentuje Rada szkolna miej 
scowa, z obszarem  dworskim.

33. w H orodyłow ię, szkoła filialna z
płacą 250 zł - -  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

34. w P leśnianach, szkoła filialna z
p łacą  250 zł — prezentuje R ada szkolna 
miejscową.

35. w Białkow icach, szkoła filialna z 
p łacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

36. w K rop iw nie , szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

II. W powiecie B rodzkim :
37. w Ł opatynie, szkoła etatow a z 

p ła c ą :
a) 350 zł. i 50 zł. za kierownictwo,
b) posada młodszego nauczyciela z p ła ­

cą 210 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.
38. w Szczurowicacb, szkoła etatow a 

z p łacą  300 zł. — prezentuje R ada szkol­
na miejscowa, z obszarem  dworsk.

39 w P ie n iak ach , szkoła etatow a z 
płacą 300 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa, z obszarem  dworskim.

40. w M arkopolu szkoła, etatow a z 
płacą 300 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

41- w C hm ieln ie , szkoła etatow a z 
p łacą  300 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

42. w M ikołajow ie, szkoła etatow a z 
p łacą 300 zł. —  prezentuje R ada szkolna

miejscowa.
43. w L aszkow ie , szkoła e ta tow a z 

p łacą 300 zł. —  p rezen tu je  R ada szkolna 
miejscowa.

44. w Trościańcu w ielkim , szkoła eta­
towa z p łacą  300 zł. — prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

45. w Załościacb starych, szkoła filial­
na z p łacą  250 zł. —  prezentuje obszar 
dworski.

46. w Hołubicy, szkoła filialna z p ła­
cą 250 zł. —  prezentuje Rada szkolna m iej­
scowa.

47. w Hucisku tu rz ., szkoła filialua 
Z płaoą 250 zł. — prezentuje R ada szkol­
na miejscowa.

48 w G ajach S ta ro b r ., szkoła filialna 
z p łacą  250 zł, — prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

49. w Baryło w ie , szkoła filialna z
p łacą 250 zł — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

50. w Z aw idczu , szkoła filialna z
p łacą  250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

51. w R eniow ie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

I I I . W powiecie K am ioneckiem :
52. w D obrotw orze, szkoła etatow a 

z p ła c ą :
a) 350 zł. 50 za kierownictwo,
b) posada młodszego nauczyciela z p ła ­

cą 210 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.
53. w H orpiniu, szkoła etatow a z p ła ­

cą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna m iej­
scowa.

54. w Rzepniowie, szkoła etatow a z 
p łacą  300 zł. —  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

55. w D zidziłowie , szkoła etatow a z 
p łacą 300 zł. —  prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

56. w N iestan icacb , szkoła etatow a z 
p łacą 300 zl . —  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

57. w D m ytrow ie, szkoła etatow a z 
płacą 300 zł. — przezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

58. w N ahorcach , szkoła filialna z
p łacą 250 zł. -  prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

59. w Niesłuchowie , szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

60. w S try h a n c e , szkoła filialna z
płacą 250 zł. —  prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

61. w C breuiow ie, szkoła filialna z
p łacą  250 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa

62. w S tre p to w ie , szkoła filialna z
p łacą  250 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

63. w Kupczu, szkoła filialna z p łacą  
250zł. — prezentuje R ada szkolna miejscowa.

64. w B an u n in ie , szkoła filialna z
p łacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna
miejscowa.

65. w D erew lanacb , szkolą filialna z 
p łacą  250 zł. —  prezentu je  R ada szkolna 
miejscowa.

66 w Ś rodopo lcacb , szkoła filialna 
z p łacą 250 zł. — prezentuje R ada szkol­
na  miejscowa.

67. w Niemiło wie , szkoła filialna z 
p łacą 250 zł. — prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

Podania zaopatrzone w potrzebne za­
łączniki należy wnieść za pośrednictw em  
swej władzy przełożonej najdalej do 1. P a ­
ździernika 1874, do okręgowej Rady Szkolnej 
w Złoczowie.

Złoczów dnia  31 Sierpnia 1874.
(3099 1— 3) E d y k t .

L. 2262/civ. C. k. Sąd obwodowy w 
Nowym Sączu wzywa na skutek prośby p. 
Anastazego Maszewskiego tabularnego posia­
dacza dóbr Trzecież i do poboru upraw nio­
nego celem przyznania k ap ita łu  indem niza- 
cyjnego orzeczeniem  c. k. m inisteryalnej ko- 
misyi indem nizacyjnej z dnia 12. Czerwca 
1856 L. 2088 na  kwotę 5599 zł. 40 kr. mk. 
dla dóbr Trzecież w byłym  Sądeckim obwo­
dzie położonych, oznaczonego, tych wszystkich 
k tórzy jak ie  praw a hipoteczne na tych d o ­
brach m ają, aby swoje w ierzytelności i p re- 
tensye najpóźniej do dnia 20. Października 
1874 w c. k. Sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu pisem nie lub ustnie, zgłosili. 

Zgłoszenie m a zaw ierać:
a) Im ie i nazwisko tudzież miejsce zam ie­

szkania zgłaszającego i jego pełnom o­
cnika, k tóry  się pełnomocnictwem w 
formie praw nej wystawionem i legalizo- 
wanem m a wykazać.

b) liczebnie oznaczoną wierzytelność h i­
poteczną ta k  co do kap ita łu  jakoteż 
co do odsetek o ile im służy praw o za­
stawu równe z kap itałem

c) tabu larne  oznaczenie zameldowanej po- 
zycyi;

d) a jeżeli zgłaszający m ieszka po za o- 
brębem  tutejszego c. k. Sądu obwodo­
wego także wymienienie pem om ocnika 
tu ta j zamieszkałego do odbierania s ą ­
dowych uchwał, inaczej takowe zg ła ­
szającem u a to ze skutkiem  prawnym  
doręczenia do w łasnych rąk  pocztą 
będą  przesyłane.
Zarazem  się oznajmia, że niezgłaszają- 

' cy swej pretensyi w powyższym term inie u- 
ważanym będzie jakoby na  przekazanie swej 
wierzytelności na k a p ita ł indemnizacyjny we­
dle porządku tabu larnego  zezwolił, że przy  
rozprawie odnośnej, nie będzie słuchany. 
N iezgłaszający swej pretensyi w term in ie  e- 
dektalnym  tra c i także praw o wszelkiego za ­
rz u tu  i wszelkie środki praw ne przeciw p o ­
rozum ieniu się wierzycieli stawających w ślad 
§. 5. Ces. p a teu tu  z dnia 25 W rześnia 1855 
możliwemu, w przypuszczeniu, że jego wie­
rzytelność w m h.rę porządku tabularnego 
na k a p ita ł i ir ’ mnizacyjny przekazaną lub 
też w ślad  §. 27. Ces. paten tu  z duia 8 . 
L istopada 1853 na gruncie zabezpieczoną 
została.

C. k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz dnia 8 . Sierpnia 1874.
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L. i 9 175. W moc resk ryp tu  wysokie­
go c. k. m inisterstw a handlu  z dnia 22 . Sier. 
1*74 do 1. 23606. zarządzają  się począwszy 
od dnia 15. W rześnia b. r. następujące 
zmiany.

1. u s ta ją : poczta kabrioletow a między 
Złoczowem i Brzeżanam i, codzienna poczta 
konna między Tarnopolem  i Brzeżauam i, 
drugie jazdy  posłańcze między Ożydowem 
i Radziechowem dalej między Toporowem 
i Łopatynem  jakoteż poczty pieszo-posłańcze 
między Ożydowem i Oleskiem.

2. ścieśniają się jazdy kabrioletowe 
między B rzeżanam i i M onasterzyskami z po ­
zostawieniem dotychczasowego porządku  o- 
brotowego na  przestrzeń m iędzy Brzeżanam i 
i Podhajcami.

3 . rozdzielają się jazdy posłańcze m ię­
dzy Sokalem i R adziechow em  na dwa oso­
bne obiegi, m ianowicie na jazdy posłańcze 
m iędzy Sokalem i Radziecliowem i między 
Byszowem i Radzie chowem.

Z tego powodu zm ienia się porządek 
obrotu w następujący sposób :

1. jazdy posłańcze m iędzy Radziechowem 
i Ożydowem.
Z Radziechowa o 3. godz. m. popołudn. 
w Toporowie „ 5. „ 35 „ „
z Toporowa „ 5, „ 45 „ „
w Ożydowie „ 8 . „ 10 „ wieczór
P rzyłącza się do nocnych pociągów nr. 12 

z Brodów i n r  11 z Krasnego.
Z Ożydowa o IV. godz. 30 m. rano 
w Toporowie „ VI. „ 55 „ *
z Toporowa „ VII. „ 5 „ *
w Radziechowie „ IX. „ 40 „ przedpoł.
Odchodzi po przybyciu pociągn n r I I .  

z Krasnego.
2. Jazdy  posłańcze między Łopatynem  

i Toporowem.
Z Ł opatyna  o 2 godz. —  m. popołudn.
w Sun isław czyku  „ 3 „ - „ „
z Stanisław czyka „ 3  „ 10 „ „
w Toporowie „ 4  „ 55 „ „
P rzy łącza się w Toporowie do jazdy posłań- 

czej do Ożydowa.
Z Toporowa o V II g 35 m. rano
w Stanisław czyku „ IX  „ 20 „ przedpoł.
z stan isław czyka „ IX  „ 30 „ „
w Łopaty nie „ X „ 30 „ „
Odchodzi z Toporowa po przybyciu jazdy  

posłańczej z Ożydowa.
3. Jazdy posłańcze między Kam ionką 

i Radziechowem.
Z K am ionki o IV  godz. — m. rano
w Chołojowie „ V II „ 25 ,  „
z Ckołojowa „ V II „ 35 „ „
w Radziechowie „ IX „ 20 „ „
z Radziechowa „ 4  „ 40 „
w Chołojowie „ 6 „ 25 „ „
z Chołojowa „ 6 „ 35 „
w Kamionce . 1 0  „ — „
przyłącza się do jazdy  posłańczej do

Krasnego.
4. jazdy posłańcze m iędzy Stojanowem 

i Radziechowem.
Ze Stojanow a o X godz. — m. przedpoł. 
w Radziechowie „ X I „ 10 „ „
przyłącza się do jazd  po Tańczy eh do Oży­

dowa i Kamionki.
Z Uadziechowa o X I godz. 40 m. przedpoł.

Stojanowie „ X II „ 50 „
odchodzi po przybyciu jazd  posłańczych z 

Ożydowa i Kamionki.
5. Jazdy  posłańcze między Nowym 

Witkowem i Radziechowem,
Z Nowego W itkowa o IX  g. 30 m. przedpoł. 
w Radziechowie „ XI „ „ „
przyłącza się do jazdy posłańczej do Ożydowa 
Z Radziechowa o X II g. - m. w połud. 
w Nowym W itkowie „ 1 „ 30 „ popołudn,
odchodzi po przybyciu jazd  posłańczych z 

Ożydowa i Kamionki.
6 . Jazdy  posłańcze między Byszowem 

i Radziechowem.
Z Byszowa o 1. godz. 30 m. popołudn.
w Radzickowie . 4 .  „ — „ „
przyłącza się w Radziechowie do jazdy po- 

siańczej do Kamionki.
Z Radziechowa o X godz. — ni. przedpoł
v.- Byszowie „ X II ,, — „ w poiud
odchodzi pc przybyciu jazd  posłańczych 

z Ożydowa i Kamionki.
7. Jazdy posłańcze między Sokalem 

i Byszowem.
Ze Sokala o X II godz. 30 m. w południe 
w Tartakow ie „ i  „ 50 „ popołudniu
z Tartaków a . 1  „ 55 „ „
w Byszowie . 3  „ 50 „ „
odchodzi ze Sokala po przybyciu jazdy oso­
bowej ze Lwowa, na  h tó rą  m a wyczekiwać 

w Sokalu przez i W godziny.
Z Byszowa o V godz. — m. rano
w Tartakow ie „ VI „ 55 „ „

T artakow a „ VII „ — „ „
Sokalu „ V III „ 20 „ „

przyłącza się w Sokalu do jazdy osobo >vej 
do Lwowa.

c.o się uiniejszeni podaje do publicz 
nej wiadomości.

Lwów, dn ia  24. S ierpnia 1874,

3- 19*75. ©runbe Eio^en 1 !. £an= 
bel§=3)tinifterial=@rlaffes nom 22 . Stugnft l. 3- 
3- 23606 raerben mit 15. ©eptember 1 3-

1. S ie  Sariolpoft Złoczow -Brzeżan, bie 
tdglic^e Sieitpoft Tarnopol-B rzeżan, bie jtuet-- 
ten S3otenfaf)tten jraifcfjen Ożydów unb Radzie 
chów unb .noifdjen Toporów unb Łopatyn jo 
rate bie guffbotenpoften jroifdjen Ożydów unb 
Olesko aufgetaffen;

2 . bie Sariolfaljrten B rzeżan - M onaste- 
r  zysk a unter Seibeffaltung ber gegenradrtigen 
^urSorbnung auf bie ©trecie B rzeżan Podhaj­
ce eingefdjranft, unb

3. bie 33otenfat;rten Sokal Radziechów 
in jraei abgefonberte Jturfe, ncimlid; in bie 
S3otenfal;rten Sokal-Byszów unb Byszów-Ra- 
dziecliów eiugetl;eilt.

VIus biefenr Slnlaffe fiitben nacf)ftel;enbe
łłursdnberungen ftatt:

1. 33otenfahrten jroifdjen Radziechów 
unb Ożydów.
33on Radziechów um 3 Utir — 9)t. 9121?.
in Toporów „ 5 „ 35 „ „

non Toporow „ 5 „ 45 „
in Ożydów „ 8 „ 10 „ 2lbbs.

9?r. 1. infiuirt ju  ben 9?ad)tjugen,
9?r. 12. aus Brody unb 9?t. 11. auS Krasne. 
i8 on Ożydów um IV Ufir 30 3)?. $riil) 

in Toporów „ VI „ 55 „ „
non Toporów „ VII „ 5 „ „

in Raóziechów „ IX  „ 40 „ Sł-Kt.
©el;t ab nadj 3lnfunft bes fjuges 3ir. 11. aus 

Krasne.
2. Sotenfabrten sroifc&en Ł opatin  unb 

Toporów.
33on Ł opatyn um 2 Uf)t — 3)1. 9?3)tt.

in  Stanisław czyk „ 3 „ — „ ()
non Stanisław czyk „ 3 „ 10 „ „

in Toporów „ 4 „ 55 „ „
Snfluirt in Toporów ju r 33otenfaIjrt nac^

Ożydów.
33ou Toporów um V II Uljr 35 Sił. grill;, 
in  Stanisław czyk „ IX „ 20 „ „

non Stanisław czyk „ IX  „ 30 „ „
in Ł opatyn  „ X „ 30 „ „

@ebt ab non Toporów nad; Slnfunft ber Ś3o= 
tenfal;rt au§ Ożydów.

3. 33otenfa^rten groifc^ert K am ionka unb 
Radziechów.
aSon Kamionka um IV Ul;r — grili)

in Chołojow „ V II „ 25 „ „
non Chołojów „ VII „ 35 „ „

in Radziechów „ IX „ 20 „ „
non R adziechów  „ 4 „ 40 ,, „

in  Chołojów „ 6 „ 25 „ „
non Chołojów „ 6 „ 35 „ „

in Kam ionka „ 10 „ — „ „
Snfluirt ju r a3otenfaIjrt nac^ Krasne,

4. aSotenfa^rten sroifcfjen S tojanów  unb 
Radziechów.
33on Stojąnow um X ilf;r —  3R. 3S307t. 

in Radziechów „ IX „ 1 0  n
Suftuirt gu ben a3otenfaf)rten nad; Ożydów 

unb Kamionka, 
ałon Radziechów um X I Uljr 40 31i. 333071.

m a no w X II 50 3Rtg«.
©et;t ab uaĄ Slnlunft ber a3otenfal;rten an§ 

Ożydów unb Kamionka.
5. a3otenfal;rten jmijdjeu N ow y W itków 

unb Radziechów.
a3on Nowy W itków um IX lXĘ)r 30 317. S33Jit. 

in Radziechów  „ X I „ —  n „
^n jliiirt ju r ałotenfafirt nad; Ożydów. 

a3on Radziechów um X II U^r —  3)7. 3J7tg§.
in Nowy W itków 1 30 3t3)7tg.

©e^t ab nad) 3In!unft ber Śotenfal;rteu au§ 
Ożydów unb Kamionka.

6. aiotenfaftrten jiuifcbeu Byszów unb
Radziechów.
ason By>zów um I lll;r  30 317. 3i3Htg.

tn Radziechów „ 4 „ — „ „
^nflu irt in Radziechów ju r 33otenfal;rt nac§ 

Kamionka.
5Kon Radziechów um X Ul;r —  3)7. a33)ttg. 
tn Byszów „ X II „ 30 „ 31ttg§.

@et;t ab nad; Slnfunft ber a3otenjaI;rten aus 
Ożydów und Kamionka.

7 a3otenfaI;rten jtuifc^en Sokal unb Byszów. 
aSou Sokal  ̂ um X ll Ul;r 30 317 3)7tgś.

in T artaków  „ 1 „ 50 „ 3737tg§.
non Tartaków  „ 1 „ 55 ..

50ilt Byszów „ -  „ -w „
@el;t ab non Sokal nad; 3lntunft ber iperjo= 
nenfaf;rt aict hem berg, auf melc^e i @ t u n =  

beit in Sokal jujutnarteit ift. 
aSoit Byszów um V lll;r —  31?. grul; 

ilt Tartaków  „ VI ff 55 „ „
non Tartaków  „ VII H —  „ „

in Sokal „ V III „ 20 „ „
Snfluirt in Sokal ju r iperfonenfal;rt nad; Lern- 

berg.
3Baś I;iemtt ju r aUgemeineit Kenntnifj ge  ̂

bradjt tnirb.
Lem berg, ant 24. Slugiift 1874.

(311! 1 - 3 )  E  d y k f c
N r, 3110. Ze strony c. k. Sądu po 

wiatowego w Zaleszczykach podaje się do 
publicznej w iadom ości, że w skutek odezwy 
c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu z dnia 
U . m aja 1874 1. 6164 rozpisuje się publi­
czną przym usową sprzedaż w drodze liey- 
taoyi realności pod 1. 341, /a w Zaieszczy- 
.. -.uh położony Izaaka K otlara  i Szulima 
M ordka K otlara własnej na rzecz Juliusza 
G reinera celem zaspokojenia sumy wexlowej 
300 złr. W. A. z 6° ‘o odsetkam i od 27 m a­
ja  1865 bieżącem i i kosztów sądowych w 
kwocie 27 złr. 7 cnt. i egzekucyjnych 5 złr 
8 cnt., 5 złr. 96 ct. i 4 złr. 96 ct po od­
trąceniu uiszczonej kwoty 200 z łr. w. a. i 
do przeprow adzenia takowej wyznacza się 
trzy term ina mianowicie na dzień 24 W rze­
śnia 1874, 29 października 1874 20 listo­
pada 1874 każdą razą  o godz. 10. przed 
połuduiem  w sądzie tutejszym  jeżeliby zaś 
zaś na  tych term inach sprzedaż ta  do sk u t­
ku n ieprzyszła, wyznacza się równocześnie 
do ułożenia warunków lżejszych term in  na 
10 grudnia 1874 o 11. godzinie: przed po­
łudniem , poczem ralność ta  za jak ą  kolwiek 
bądź cenę na jednym  term inie zostanie 
sprzedaną.

Na pierwszych trzech term inach odbę­
dzie się li;y tacya realności tej pod na- 
stępującem i warunkam i. — 1; Jako cenę wy­
w ołania ustanaw ia się cenę szacunkową tej 
realności mianowicie kwotę 1472 złr. 75 ct. 
w, a. —  2 j Realność ta  sprzedaną będzie na 
pierwszych dwóch term inach  tylko za cenę 
szacunkową, lub powyżej tejże, przy trzecim  
term inie  zaś będzie poniżej ceny szacunko­
wej, jednak  tylko za! tak ą  cenę k tó ra  po 
kryje w ierzytelności hypoteczne do wysoko­
ści ceny szacunkowej zabezpieczone. 3. K aż­
dy chcący realność tę nabyć w inien je s t zło­
żyć do rą k  komisyi licytacyjnej 10 procent 
ceny wywołania, t. j. kwotę 347 złr. 28 ct. 
w. a. jako  wadium na  zabezpieczenie dok ła­
dnego w ykonania warunków licytacyjnych s łu ­
żyć m ające, k tóre  nabywcy w cenę kupna 
wliczone innym licytantom  zaś po złożonej 
licytacyi zwrócone zostanie.

Resztę w arunków licytacyjnych wyciąg 
tabu larny  i a k t oszacowania przejrzeć mo­
żna w tu tejszo  sądowej reg istra tu rze.

O ti j licytacyi zawiadm ia się obie s tro ­
ny i w ierzycieli hypotecznych, Tych zaś wie­
rzycieli, k tórzyby dopiero po dniu 10 M ar­
ca 1873 praw a hypoteczae na tej realności 
uzyskali, lub którym by uchw ała niniejsza 
lub późniejsze z jakiegokolw iek bądź po­
wodu nie m ogły być doręczone, niniejszym 
edyktem , i przez k u ra to ra  tutejszego adw o­
k a ta  P. Dra. Zakrzewskiego.

C. k. Sąd powiatowy:
Zaleszczyki, dn ia  22 . lipca 1874.

(3125 1—3) E d y k  t .
L. 5762/ciy. C. k. Sąd powiatowy w 

Dobromilu zawiadam ia niniejszem  niew iado­
mego z życia i m iejsca pobytu Franciszka 
Kirsznera, lub w razie jego śm ierci, tegoż 
nieznanych spadkobierców, że ich pozwem z 
dnia 19. Czerwca 1874 1. 5752 Leiba Sam u­
el T reiber i Israel W ili, z D o brom ila , o 
wymazanie sumy 1200 w w. ze stanu  b ie r­
nego realności w Dobromilu pod 1. 160 po­
łożonej zapozwali.

Do rozprawy z kuratorem  p. Marcelim 
W isłockim  c. k Notaryuszem , wyznacza się 
term in  na dzień 23 W rześnia 1874 o godz. 
9. rano.

Wzywa się ich zatem, aby albo k u ra ­
to ra  należytą inform aoyą zao p atrzy li, lub 
innego pełnom ocnika sądowi przedstawili, 
gdyż inaczej następstw a praw ne sami sobie 
przypisać muszą.

C, k. Sąd powiatowy.
Dobromil dnia 23 Czerwca 1874.

(3128 1- - 3 ;  O b w i e s z c z e n i e .
L. I0478/civ. C. k. Sąd obwodowy w 

T arnopolu ogłasza niniejszem, że na zaspo­
kojenie wywalczonej przez H ersza Goligera 
przeciw  Jędrzejow i Sawczukowi sumy weks­
lowej 46 zł. a. w. z pn. przymusowa sprze­
daż realności pod L. 1410 położonej w T ar­
nopolu do Jęd rze ja  Sauczuka należącej, i 
ciała taburaluego nie stanowiącej na 1663 
zł. a. w. oszacowanej w trzech term inach, 
a to, w dniu  24. W rześnia, 2. Październ i­
ka i 12. L istopada 1874 zawsze o godzinie 
10 przed południem  w biurze Nr. 14 się 
odbędzie, przy których pierwszych dwóch 
term inach  realność powyższa tylko powyżej 
iub za cenę szacunkow ą, przy trzecim  zaś 
także poniżej ceny szacunkowej najwięcej o- 
fiarującem u sprzedaną zostanie.

Resztę licytacyjnych warunków i ak t 
oszacowania mogą być w reg istra turze, lub 
w dzień licytacyi przy komisyi przejrzane.

Tarnopol dnia 19 S ierpnia 1874.
(o 3 51 5 3) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 40903 Reskryptem  z dnia !5. Sierpnia 
b. r. L , 26927. postanowiło wysok. M inister­
stwo handlu w porozum ieniu z kr. węg mi­
nisterstw em  dla rolnictwa, przem ysłu * han­
dlu, że w m yśl postanow ienia §. 29. 2. a  naj: 
ces. p a ten tu  z dnia 15 S ierpnia 3 852 [Dz: 
p: p: N. 184, posiadający przywilej obowią­
zanym jest bezwględnie rozpocząć wykony­

wanie przyw ileju a to  pod u tra tą  takowego, 
w przeciągu  jednego roku , licząc od dnia 
w ystawienia dokum entu przywileju; że p rze­
to względem przywilejów, na k tóre doku- 
m enta wydane będą po dniu 31. S ierpnia b. 
r. niebędzie dozwalanem  przedłużenie j e ­
dnorocznego term inu oznaczonego ustaw ą do 
rozpoczęcia wykonywania przywilejów.
Co się podaje do powszechnej wiadomości.

Z c k. Nam iestnictwa.
Lwów dnia I września 1874.

(3154 1— 3) O f o w ie s s w a e u ie .
L. 18 433. Celem zabezpieczenia dosta­

wy szu tru  potrzebnego na rok  1875, dla 
drogi Lwowsko - Rohatyńskiej odbędzie się 
dnia 25. września 1874 rozpraw a licytacyjna 
w biórze dep. IV. W ydziału krajowego.

O warunk&ch licytacyjnych i koszt:)ry­
sio m ożna powziąść wiadomość w oddziale 
technicznym  W ydziału krajowego codziennie 
od godziny 10. do 12.

Cała dostaw a wynosi 4275 m etrów  sze­
ściennych w cenie fiskalnej 11983 zł. 20 ct. 
wal. austr.

Oferty opieczętowaue zaopatrzone kau 
cyą wynoszącą i O0/0 ceny fiskalnej winne być 
wniesione do W ydziału krajowego w ozna­
czonym dniu do godziny 12tej w południe, 
poczem nastąp i w obecności oferentów o tw ar­
cie ofert.

Dodatkowe oferty, k tóreby po te rm i­
nie wpłynęły, nie będą uwzględnione.

Z W ydziału krajowego 
W e Lwowie dnia 8 . W rześnia 1874.

(3035 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 1611. G. k. Sąd powiatowy w Dębicy w 
drodze dalszej cgzekucyi orzeczenia c. k. 
Dyrekcyi, poczt galic. we Lwowie z dnia 16 
Października 1863. L. 9007 ku wydobciu 
odszkodowania Wysokiego Skarbu w kwo­
cie 1431 złr. 16 kr. a. w. tudzież kosztów 
komisyjnych 59 zlr. 74 kr. kosztów egzeku- 
cyj 5 złr. i 32 z łr  16 kr. zezwala stosownie 
do § 433 P. S na ponowną publiczną egze­
kucyjną sprzedaż realności w Kawęczynie 
pod Nr. 88. położonej na imię p. Leopoldy- 
ny Rolle zaintabulow anej. D la p rzeprow a­
dzenia tej przedaży, wyznacza się trzy  te r ­
mina t. j na dzień 29 Października, 26 L i­
stopada, i 17 G rudnia 1874. Każdą razą  o 
godzinie 10. zrana w kancelaryi tutejszej 
sądowej. Cena wywołania wynosi sum ę 1610 
złr, wadyurn zaś 5 %  tejże sumy.
Blizsze w arunki można odczytać w tutejszej 
sądowej reg istra turze.

C. k  Sądu powiatowy.
Dębica dnia 28 L ipca 1874.

(3007 3— 3) E  a  y k  t .
L. 4512/civ. C. k. Sąd powiatowy 

w Bełzie oznajm ia niniejszem, że Mikołaj 
Musyj gospodarz z W aręża wsi uznany zo ­
sta ł uchw ałą c, k. Sądu krajowego we Lwo­
wie z dnia 16. M aja 1874 1. 18.362 m arno ­
traw cą i że mianowano z tego powodu ku­
ratorem  jego W asyla Musyj z W aręża.

Bełz duia 18. Lipca 1874.

(3106 3— 3)) © O ttCU ftj.
3- 1300. 3ln ber f f. felhftftanbigen 

9J?arirte=Unterrealfdju£e ju P a la , foutmen mit 
1. Dftober b. 3 - ^rofeffuren ju befefcen, 
u. j. : bie eirte fitr ©eografie unb © ej^ i^ te , 
bie anbere fur barftellenbe ©eometrie. S ie  Un= 
terricl;t§jprad;e biejer ©djule ift bie beutfdje.

S ie  Sejiige be§ £el;rperjonate ber f f. 
9)iarinećUnterreatfd)uIe jtub uorlaufig nod), u. j. 
t)i§ Gnbe 1874, bie fotgenbeu:

©el;att 800 ft. — fr.
O uattiergelb 436 „ 80 „

©mrtme 1236 80
nebfi ben geje|Iicf;eu £luiuqueim aljulagen a 
200 ft.

Słom l.3& n ner 1875 an treten an ©telle 
biefer Slejiige bie folgenben:

©etialt 1000 ft.
S tctń ita tś gu lage 250 „ 

©umme 1250 „ 
nebft Dutugueunat'-3utagen tnie bt§I;er.

S a s  £el;rperfona(e ber T farine = ltntem = 
alf djule ran g irt in  bem © ta tu ś ber T>tarine; 
33eamten fitr bas £el;rfadj, unb betfeiben bie 
iprofefforen bie 9. S ia te n  = Staffe.

Seroerber, toeldje noćjj an_ feiner bffentlh 
djen 9Jiittelfd)ute fiefj in befinitiner SlnfteUung 
befanben, fonnen erft nadfj einem befriebigenb 
abgelegten iprobe = S tien n iu m  befinitiu ernannt 
werben ; bie im  iprootforiitm jugebradjte S ieufŁ  
jeit roirb l;ingegen foroot bei SBemeffung ber 
Q uinquertnat = 3 u âbett, a is aud; feinerjett bei 
ber tjienfionirung in bie effectioe S ien ftje it 
eingeredjnet.

-Beioerber, weldje fief; bereits in befinitioer 
SlnfleUung befinben, werben t;ingegen m it allen 
ermorbenen Stnfprit^en itbernommen.

Sluf ipenfion t;aben bie tfiroffefforen ber 
91?arine:Unterreatfcl;ule nad; ben fitr 23eamte 
bes fiel;rfad;es uberfjaupt gilttgen gefet;tid;en 
Diormen im §aHe ber eintretenben SienfteSun= 
tau g li^ fe it ben Slnfpruc^.

S3 era erb er um  bie t)ier ausgefd;riebette 
£et)rfteHe liaben it;re biefjfalligen ©efui^e u. j.



liingftens bis 25. ©eptember b. 3- an bas 
91et$§4łtiegś = gjlinifteriitm 9JJaritte=©ectton iu  
SBien ein jufenben, linb biefen ©ejudjen be ju= 
jdjiiefśen:

1. ©auf ober ©eburtsfdjein,
2. Sam m thdje ©tubienjeugmfie,
3 . Seugnijś ber Seljtbefafjtgung,
4 . geugniffe fiberetwaigebefonbere 5tennt* 

nijfe ober Seiftungen,
5 . Seugniiie unb fonftige ©ocumente, aus 

roelcfsen bie bisber im offentlidjen Sefjramte, 
jugebracfjte ffiienftjeit erfidjtficf) mirb.

©iefen geugm jfen mirb bei jenett 5Bemer= 
bern, m el^e im offenttidjen Sefjramte bereits 
tfjatig jinb, eine 2lt*l'cl;rift ber tefeten 5Dienftbe= 
fdjreibitng beignfc^ticfeen fein, mafjrenb £et>ramts= 
fanbibateit, meldje nod) an feiuer © dpde ange= 
ftettt fiub, non ber politifdjcn 33etjorbe eiit gem  
gwfj iiber ein tabettofes SBorleben Beijubringen
haben. .. >

©ie Koften fur bie Uberftebhmg berSceu* 
ernannten oon tfjren jefeigeu Sn|teffungs ober 
2iufentt>attsorte nad) P«la. tragt bas SDłarinc* 
Śtrar nad) beit fur -Karinę Seamte ber 9. ©i-- 
iiten Glaffe feftgefefefjten Stuśntaf?, unb mirb 
ben SBetreffenben ju r Seroirfung Der Uebcrfte* 
blungsreife ein eutfpredjenber 3ieifeuorfd)iif5 ge= 
gen nadjfragftdje SBerredpumg geroaljrt.

SSom i. f. 9tódfs=£riegS=iDiinifterium.
(SRarine © eftion.)

2Bien am 31. SCuguft 1874.
(3119 2 -  3) K o n k u r s .

L. 4198/pr. P rzy Sądzie krajowym  w 
K rakowie, została posada kancelisty w ra n ­
dze X I z roczną p łacą 600 zł. w. a. i do­
datkiem aktyw alnym  180 zł. w. a. rocznie 
opróżnioną

U biegający sie o tę  posadę, m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia wysokiego 
M inisterstw a dla obrony krajowej z dnia 1 i .  
Lipca 1872 1. 98. dz. p. p. należycie ułożo­
ne w przeciągu czterech tygodni od dnia
15. W rześnia 1874 liczyć się mających do 
Prezydjum c. k. sądu krajowego w K rako­
wie wnieść.

W Krakowie dnia 3. W rześnia 1874. 
(3124 3— 3) K  «1 y  k  t .

L. 102G. C. k. Sąd powiatowy w Cie 
szanowie podaje do powszechnej wiadom o­
ści, że stosownie do odezwy c. k. Sądu k ra ­
jowego handlowego we Lwowie z dnia 19go 
lipca 1873 1. 33542 i 21622 na zaspokoję 
nie przez Symę W eiss wywalczonej sumy 
wekslowej 38 zł. w. a. z odsetkam i 6%  od
14. stycznia 1869 bieżącemi, kosztów w kwo­
cie 5 zł. 26 ct., 3 zł. 56 ct., 10 zł. 56 ct., 
2 zł. 34 ct., 8 zł. 4 ct. i 4 zł. 34 ct. w. a 
dozwolona przymusowa publiczna sprzedaż 
realności dłużnika M ichała Peruh własnej 
w Popemszczyznie na Puhaczach pod Nr. k. 
10 położonej ciała tabularnego niestanow ią- 
cej, rozpisaną zostaje, k tó ra  w dwóch term i- 
each dnia 28. września i dnia 2 . listopada 
1874 każdą razą  o godzinie 10. przed po­
łudniem  w lokalu tetejszego sądu się odbę­
dzie pod następującem i w a ru n k a m i:

1. Jako  cenę wywołania stanow i się w ar­
tość szacunkowa w kwocie 977 zł. w. a

2 . W adyum  30 zł. w. a. gotówką lub w 
książeczkach galicyjskiej kasy oszczę­
dności.

3. N a obóch term inach powyższa realność 
tylko wyżej, lub za cenę wywołania 
sprzedaną będzie, w razie nie uzyskania 
ceny szacunkowej po ułożeniu lżejszych 
warunków, zostanie 3ci term in licyta- 
cyi niżej ceny szacunkowej ogłoszony. 
Chęć kupienia m ającym wolno ak t za­
stawnego opisania, niemniej oszacowa­
nia sprzedać się mającej realności i 
szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć 
w tutejszo-sądowej reg istra turze.
D la wierzycieli którzy do gospodarstwa 

gruntowego sprzedać się m ającego prawo za­
stawu osiągnęli i k tórym  dotyczące rezolu 
cye sądu doręczone by być nie mogły, u s ta ­
nawia się k u ra to ra  w osobie pana Antoniego 
Praschill w Lubaczowie.

Cieszanów dnia 8 . M aja 1874.

(3117 2— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 1187/R. s. o. Niniejszem rozpisuje 

się konkurs na następujące posady nauczy­
cielskie :

1. w Latoszynie (Powiat Pilzno), z p łacą 
roczną 2-50 zł. P rezentuje miejscowa 
R ada szkolna.

2. w Brzeźnicy (pow iat Pilzno), z p łacą  
roczną 250 zł. Pezentuje miejscowa 
R ada szkolna.

3. w Zassowie (powńat Pilzno), z p łacą  
roczną 300 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna.

4. w Dębowej (powiat Pilzno), z płacą 
roczną 250 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna w Jodłowej wspólnie z 
właścicielem dóbr Dębowa.

5 w Szynwałdzie (powiat Tarnów) z p ła ­
cą roczną 300 zł. Pezentuje R ada szkol­
na miejscowa.

6. w Burzynie (powiat Tarnów), z p łacą 
roczną 300 zł. Prezentuje R ada szkol­
na miejscowa.

7. w M ikołajowicach (pow iat Tarnów), z 
p łacą  roczną 250 zł. Prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

8. w Zaczarniu (powiat Tarnów), z p ła ­
cą roczną 250 zł. Prezentuje miejscowa 
R ada szkolna.

9. w Brzozowej (powiat Tarnów), z p ła ­
cą roczną 300 zł Prezentuje m iejsco­
wa R ada szkolna.

10. w W ojsławiu (pow iat Mielec), z p łacą 
roczną 300 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna wspólnie z obszarem  
dworskim.

1). w Tuchowie (powiat Tarnów),
a) posada nauczyciela młodszego z 

p łacą roczną 300 zł. i dodatkiem  
30 zł. na pomieszkanie.

b) posada nauczyciela młodszego z 
p łacą roczną 250 zł. i 25 na po­
mieszkanie. P rezentu je miejscowa 
R ada szkolna.

Podania na powyższe posady opatrzone 
w potrzebne załączniki należy w wnieść na 
ręce Rady szkolnej okręgowej w Tarnowie 
najdalej do dnia 30 W rześnia 1874.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Tarnów  dnia 5. W rześnia 1874.

(3026 2 —3) Obwieszczenie.
L. 2550/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Kolbuszowy ogłasza, że na podstawie uchw a­
ły  c k. Sądu obwodowego Tarnowskiego 
z dnia 28 M aja 1874 1. 10187 nad  Tom a­
szem M isiakiem , gospodarzem z Jagodnika 
jako umysłowo niedołężnym , rozciąga k u ra ­
telę i ustanaw ia dlań kuratorem  Stanisław a 
Kurdę, wójta z Jagodnika.

Z c. k. Sądu powiatowego
Kolbuszowa dnia 20 Lipca 1874.

[ 3 0 9 2  3 — 3 ] K o n k u r s .
L. 1295/pr. W celu obsadzenia posa­

dy starszego rządcy  urzędu sprzedaży soli 
w Bochni w VIII. klasie rangi z ustalonem i 
poboram i wypisuje się konkurs.

U biegający się mają swe podania wnieść 
do Prezydyum  c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
we Lwowie w ciągu 4 tygodni i w takowych 
udowodnić, że zdali egzamin z rachunkow o­
ści państwowej, że w ładają językiem  kra jo ­
wym i że posiadają wiadomości praktyczne 
w zawodzie sprzedaży soli.

Lwów dnia 30. Sierpnia 1874.
(3120 2 —3) Obwieszczenie.

L. 1688/pr. Prezydent c. k. Wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie, JW P . D r. Jó ­
zef Scbenk, zam ianował reskryptem  z Igo 
S ierpnia 1874 L . 3984 na  mocy §. 301 
sprawoty karnej dla trzeciej zwyczajnej ka- 
dencyi posiedzeń Sądów przysięgłych przy
c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie P rze­
wodniczącym nadradcę c. k. Wyższego Sądu 
krajowego Ignacego Zborowskiego, a  zastę­
pcami przewodniczącego c. k . radców  Sądu 
krajowego przy rzeczonym c. k. Sądzie ob­
wodowym, Sew eryna B acbotte, K arola Pog- 
liesa i M odesta Piaseckiego.

Trzecia kadencya zw yczajna Sądów 
przysięgłych rozpoczyna się w skutek uchw a 
ły  Lwowskiego c. k Wyższego Sądu k ra jo ­
wego z d 3. Lutego r. b. L. 850. dn ia  1. 
L istopada 1874 o godzinie 9tej przed po­
łudniem.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
wiadomości.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia  5. W rześnia 1874.

Doniesienia pryw atne.

W  W ażn e.
Handel towarów kolonialnych, )

w in ,  h e r b a t y ,  o w o c ó w  v

i wszelkich łakoci C

F. W. Królikowskiego >

ł
we Lwowie

rozseła towary kupione za gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
n a  k o s z t  w ł a s n y  d o  k a ż d e j  s t a r y  i k o l e i  
galicyjskich, dając tym sposobem możność 
zaopatrzenia się w tow ar tylko doborowej 
jakości, po cenach czysto sklepowych, n ie  
l i c z y  bowiem w tym  razie i o p a k o w a n ia .

\
ł v w w v v  v w v w w v

L. 6508. U13S 1-8)

Jarmark na konie.
D rugi teg o ro czn y , odznaczający 

się w ielką ilością i doborem  koni rasy  
najpopraw niejszej odbędzie się w m ie­
ście Tarnow ie (stacyi kolei żelaznej) 
na  dniu 27go  W rześn ia  1874  i n a ­
stępnych.

T arn ó w  6 . W rześnia  1874.

(3153) Konkurs.
Na jed n o  stypendyum  fundacyi ś. p. 

O rzęckiego dla -wysłużonego p ry w a tn e ­
go oficyalisty z rocznym  da tk iem  63 
zł, w a. pod w arunk iem : iż em ery t 
63 la t  ukończy ł i św iadectw am i d łu g o ­
letn iej służby się wykaże.

Podan ia  m ają  być w niesione do 
kom isyi In s ty tu tu  u b og ich  w pałac*, 
a rcy b isk u p a  obrz. łać. najdalej do 1 . 
Październ ika  1874.

Od kom isyi In s ty tu tu  ubogich

(3094 2 — 3)

C. k. u p r z .  gal. kolej Karola Ludwika.

Ogłoszenie.
Za zboże, jako to : hreczkę, jęczmień, owies, półpłody, proso, żyto, pszenicę wszelkiego 

rodzaju, kukurudzę;
za płody strączkowe, jako to : fasolę, groch, soczewicę, łupin, wykę, groch cukrowy;
za mlewo ze zboża i płodów strączkowych jako to: szrót mączny, mąkę, otręby, krupy, kaszę, 

grys, krupki perłowe;
za nasienia olejne jako to: nasienie lnu, konopi, maku i rzepaku, jakoteż za Iniankę: 

jeżeli artykuły te ze stacyi w Podwołoczyskach, Brodach, Tarnopolu lub we Lwowie oddane będą 
do transportu w ruchu lokalnym, albo też w ruchu z kolejami sąsiedniemu zniża się od 15. 
W rześnia b. r począwszy, aż do dalszego postanowienia prow izya od zaliczek naprzód  
w ypłacanych  (N achnahm e in  V orhinein) przepisane taryfą z dnia 15. Maja 1872 r. 
z 2°/0 na l°/o-

Co się niniejszem z tem zastrzeżeniem podaje do publicznej wiadomości, że zniżenie to taryfy 
nie ma żadnego wpływu na inne artykuły, ani też wtenczas, jeżeli wymienione artykuły oddane 
zostały do transportu na innych w tem ogłoszeniu nie wyszczególnionych stacjach.

Dyrekcya ruchu.

Ces. król. uprzywilejowana kolej
(L inie au s try ack ie

Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska.
w sekw estracyi.)

o  xx 13L u  r  s .

Oznaczenie 
obsadzić się mającej 

posady

Nazwa urzędu, 
u którego posada jest 

do obsadzenia

Dochudy z tą  posadą 
połączone Potrzebue wiadomości 

i iune w arunki wyma­
gane do osiągnienia 

posady

Czy do dotyczą­
cej posady po­
trzeba odbycie 

próby p rak tycz­
nej i ja k  długo 
trw ać mającej

U rz ę d a , p rzed­
siębiorstw a i tp . 

dokąd podania 
wniesione być 

mają

Termin do 
ubiegania 

się o posadę 
i dzień od 

b tórego |się  
liczy
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do

­
da

tk
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trzy  posady strażników 
kolejowych.

Wyż wymieniona 
kolej. 204.

Pomieszka 
nie wolne

Ubiór s łu ­
żby kolejo­
wej i 200 
0 0  gruntu

Znajomość języka polskiego 
tak  w mowie ja k  piśm ie, 
również porozum ienie się 
w języku niem ieckim  lub 

odwrotnie.

Przez cztery tygo 
dnie za wynagro­
dzeniem dzien- 
nem 50 ct. w. a.

Dyrekcya ruchu 
wyż wymienianej 
koleji we Lwowie.

Do 2 ;\  g ru ­
dnia 1874, 
licząc od 1 

września 
b. r.

W myśl u - ‘u,wy z dnia 19. kwie­
tn ia  187. i rozporządzenia z dnia 
12. czerwca 1872, będą. uwzglę­
dnieni tylko wysłużeni podofice­
rowie mający do tego prawo na 

podstawie certyfikatów.
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(3112 1— 2)

WB n[[Ĥit|inhf,̂ ;ii;<j»iiM̂nii‘;ni a> miujguuiuuij;fi !)i'ż v tz^^g

V&'§ L . 2 1 7 3 . 
G  1 Jego ces. i król. Apostolska Mość rozkazał najmiłościwiej otworzyć

XVI. Loterye dobroczynną rządową
na cele cywilne -w przedlltawskiej połowie monarcłiil i raczył przeznaczyć 

czysty dochód z tej loteryi na projektowany dalmatyński dom obłąkanych, tudzież na szpital dla ubogich dzieci w Gracu, towarzystwu 
kobiet w Klagenfurcie dla tamtejszej żeńskiej szkoły robotniczej i na dom podrzutków w Dolnej Austryi.

3>Ta zasadzie tego najwyższego rozkazu o. k. Dyrekcya dochodów loteryjnyrcłi otwiera tę

IjO terj?  ̂  d o b r o c z y n n ą  r z ą d o w ą .
Loterya ta, nader bogato wyposażona, połączona z nadzwyczajnemi korzyściami dla uczestników, zawiera 4882  num erów  

w JS ry  w ajsicycli, a mianowicie;

1 główną wygranę na 8 0 .0 0 0
1 11 11 ,, 2 0 . 0 0 0
1 r  j) i, 1 0 . 0 0 0
1 « }) ,, 5 .0 0 0

10 wygranych po 1 . 0 0 0

J 20 wygranych po 5 0 0
f 100 „ 100
l 7.1. ren ty  srebrnej z procentam i od 1. 200 50
/  stycznia 1 8 7 5 , 1 500 wygranych seryą po 20i
\ 8 0 0 0  „ „ „ 10)

zł. ren ty  srebrnej z procen­
tam i od 1. stycznia 1875,

sztuk złotych w srebrze

tudzież 48 numerów poprzednich i następnych wygrywających każdy piątą część losn pożyczki rządowej z roku 1860, po 100 złotych.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 3. grudnia lST^t.

Cena. losu i  zł. 50 et. waluty austriackiej.
Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.W ie d e ń ,  d u is i  1 . W r z e ś u i a  1 8 7 4 . I g u a e y  F o r s t e r ,  w . r.

c. k. radca dworu i dyrektor loteryi.
L o s y  można nabywać tak  pojedynczo jak  w partyach w W iedniu w oddziale loteryi rządowych na cele dobroczynne, znajdującym się w zabudowaniu c. k. dyrekcyi dochodów loteryjnych 
(Salzgries Nr. 20) albo zamawiać je  pisemnie z załączeniem przypadającej należytości. Nadto są do nabycia w W iedniu we wszystkich c- k. kolekturach loteryjnych i c. k. trafikach ty toniu; 
w c. k. i  król. węgierskich krajach: we wszystkich urzędach loteryjnych i u kolektantów lo teryjnych, w urzędach podatkowych i pocztow ych, u  sprzedających ty to ń , w urzędach stacyjnych 

kolei żelaznych i żeglugi parowej, jakoteż u osób, po m iastach i znaczniejszych miejscach m onarchii do sprzedaży losów, ustanowionych.

e r o  U . m K. AIIO CTO AbCK O e BEAHHECTBO baapoeoahaii ÓTBopENte

X V I .  C t u t c k o h  ó ja r o / j t a e j łL H O M  JiO Topiti
ąaa 11,1111H A LH K 1X 'L  11,1 i AC; II  O (; II IT O A O L L I Ą 6 P 2 K U E Ł I npiiKA3ATH u bc£auiaoctiu:'I;uhie onpEĄ-bAHTH ,

AGkl HHCTklM ĄoYÓĄ-K CEN OynOTpEG.tENO ĄAA NpOeKTOEANOrO AAAkAtATHNkCKOrO UABEĄEH lA  Olf/UAAHIUENM Y lk , (lO TO Afk Ą A A  H O A k II tl 11,'h G-bĄNklYT* A ^ T E ll 
B ’k T p d Ą ą Ś , Ą A A  TOEApHCTKA 2K£NI|JHN k U k  U/fcAOBiyti NA TAAAOUJMIO UIKOAŚ Ą-fcsiim YT* pOGOTT*, H Ą  AA  HIGKEpAKŚCCKOrO 3ABEĄ EN IA  NAHĄŚYoBT*.

G o O T B^T IIO  CEAtŚ K cEBMCOMANUIOaG  (ipHKA3Ś U,. K. Ą tip EK ą tA  AOTEpiH 0 TB0pA 6  CNO

C T A T C K 7 B A A r O A ^ H T E A b H /  O T E P I 10.
G l A  OCOGAHBO GOTATO BklllOCAJKENA C"k Wp£3BklHAHNklA\H KOpHCTAAUl Ą A A  O^NACTHHKOETi COlIpAiKENA AOTEpiA COĄEp;KHT’k 4 8 8 2  Bk lH rpk lU JE ll, A HAUMHCń

CEpEGp pENTkl C k  HApOCTAAtll
ó ttv  1 . G - Ł h n a  1 8 7 5 ,

2 0  B k llirp k llllEH
100
200

1 5 0 0  „ cEpm
3 0 0 0

CEpEGp. pENTkl (Tk NApOCTAAtH
OTTi 1 . G + .H N A  1 8 7 5 ,

IIIT ŚKT , 3 0 A 0 T k lY 'k  BT». CEp£Bp‘t .

I  rOAOBHkIM Bk lH rpk lU l k  NA 8 0 .0 0 0  30A . \ 2 0  Ek llirp k lW EM  NO
1 n 2 0 .0 0 0  „
1 » 1 0 .0 0 0  „
1 „  „  „  5 .0 0 0  „

1 0  B k iiirp k iu iE ii rio . . . 1 .0 0 0  „

IIOTOAfk 4 8  lip£ĄTv- H (lOBklHrpklLUH B 'k  IIATMNHhlY-k A0Ca Y tv CTATCKOH fl0 3 k llIKH 3Tv pOKil 1 8 6 0  MO 1 0 0  30A .
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'•■program  naszego pisma jasny i zwięzły. Skutkiem doświadczeń nabytych w ostatniem dziesięcioleciu rozszerzyło się dziś już prawie bez wyjątku to 
przekonanie, że 1 osy narodu nie zawisły od zmiennych i zwodniczych konstelacyi politycznych, ale od intelektualnego i moralnego odrodzenia się 

własnej społeczności. Każde przeto usiłowanie patryotyczne dążyć powinno w tę stronę, jeżeli ma krajowi przynieść istotny pożytek.
W tych słowach mieści się już i program naszego pisma. Zaszczepiać zdrowe pojęcia prawdy, dobra i piękna, pouczać i zarazem bawić 

w najszlachetniejszy sposób, zapoznawać polską publiczność z postępem ogólnej wiedzy i z wyborem literatury zagranicznej, przedewszystkiem zaś baczyć 
na rozwój i uprawę piśmiennictwa własnego, być pelnem i wiernem echem umysłowego życia kraju i świata, oto po szczególe zadania, jakie wytknęliśmy 
„Ruchowi literackiemu."

Przewodnią dążnością pisma naszego będzie podnoszenie i omawianie kwestyi najżyw otniejszych z pola nauki, życia społecznego, lite­
ratury i sztuk pięknych. Mieszcząc na pierwszym planie prace oryginalne, jako objaw myśli rodzimej, będziemy zwracali baczną uwagę na rozwój powsze=- 
chnej literatury i w przekładach znakomitszych utworom olcych, bądźto posuwających naprzód wiedzę, bądź wabiących urokiem piękna, będziemy uprzystę­
pniali polskiej publiczności kwestye życia duchowego współczesnej chwili.

Pismo nasze obejmie następujące działy:

Powieści i notuelle. Pamiętniki i podróże. Kronikę życia towarzyskiego. Życiorysy znakomitych ludzi. Poezyę i dramat. Po­
gadanki w kwestyach żywotnych. Rozprawy naukowe ze wszystkich dziedzin wiedzy i literatury. Przegląd rzeczy społecznych. Listy 
z zagranicy J. 1. Kraszewskiego. Kronikę paryską. Korespondencye z  najważniejszych ognisk życia umysłowego w kraju i zagranicą. 
Przegląd naukowy i literacki, dramatyczny, muzyczny i w ogóle artystyczny, pisany wyłącznie przez specyalislów. Kronikę bibliograficzną.

Na d o w ó d , jak  w szechstronnie pojęliśm y nasze zad an ie , przytoczym y tu  wykaz prac w a ż n ie jszy c h , jakie 
w pierw szym  roczniku „ H S n C i a - i a .  l i t e r a - C ! k : I e g ' 0 “  pom ieścim y.

POWIEŚCI ORYGINALNE.
1 . Bolesławity. Król i Bondarywna, powieść hi­

storyczna.
2. T. T. Jeża. Pod obuchem, powieść współczesna.
3- Michała Bałuckiego. Biały murzyn, powieść 

współczesna.
4 - E liz y  Orzeszkowej. Na bezdroża, powieść 

współczesna, dotykająca jednej z najbardziej pie­
kących kwestyi.

5 . Edwarda Lubowskiego. Krok dalej, powieść 
współczesna w 2 tomach, osnuta na tle stosunków 
galicyjskich.

Ostatnia powieść tego autora: ,,!Sra pochyłości*, ma­
lująca stosunki galicyjskie, doznała niezmiernego powodzenia.

6 . Piotra J a x y  Bykowskiego. Syn znajdy, po­
wieść ukraińska.

7. P a w ła  Sassa. Opowiadania.
8. Pauliny Wilkońskicj. Na teraz, powieść 

współczesna poruszająca kwestyę emancypacyi 
kobiet.

TŁUMACZONE.
9 . J. Ebersa. Córka króla egipskiego, romans histo­

ryczny w trzech tomach.
Powieść ta sławnego egiptologa jest zjawiskiem jedynem 

w literaturze świata. Osnuta na tle staroegipskiem, podaje z fo­
tograficzną wiernością odtworzony obraz obyczajowy tak za­
mierzchłej i zagadkowej przeszłości, łącząc go z ciekawą in­
trygą powieściową. <

10. W. Iryinga. Ze Szkiców Alhambry: Achmet, no- 
w ella mauretańska, w przekładzie Ernesta Buławy.

Dramat i poezya.
Szekspira* Król Henryk VIII., pierwszy polski prze­

kład L. Ulrycha.
Przekłady Szekspirowskie S t. Koźminna i L. lllrycha 

uznanymi zostały powszechnie za najlepsze.

Poezye umieszczać będziemy tylko wyborowe, z pod 
p ióra: Adama Asnyka (EL..y), Ernesta Buławy, 
Hieronima Feldmanowskiego, Wiktora G omulickiego, 
Mirona, Wł. Ordona, Kornela Ujejskiego.

Artykuły naukowo-literackie oryginalne.
i .  Dr. Adama Bełcikowskiego, doc. Un. Jag., 

Monografie celniejszych epok i pisarzom z literatury 
polskiej.

2. J ó z e fa  S z u js k ie g o . O historyozofii i jej 
matach własnych i obcych.

3 . K a z i m i e r z a  hr. S t a d n i c k i e g o .  Studya o Szeks­
pirze.

4— 6. D r. K a ro la  L ib e lta , K a z im ie rz a  K a s z o w ­
sk ie g o  i dr. H e n ry k a  S tru v e . Rozprawy 
naukowo-literackie, których tytuły wyszczególnimy 
później.

7- E l i z y  O rz e s z k o w e j.  O pracy kobiet bogatych, 
rozprawa społeczna.

8. E d w a r d a  L u b o w sk ie g o . Lukrecya Borgia, stu- 
dyum łiteracko-historyezne, według najnowszych 
badań.

9- W ła d y s ła w a  Z a w a d z k ie g o . Monografie kry­
tyczne ze współczesnej literatury polskiej. N ajpierw:

X. Seweryn Goszczyński.
2 . Aleksander hr. Fredro.
3 . Zygmunt Kaczkowski.

10. J a n a  A m b o rsk ie g o , lektora Uniw., Rzecz o lite­
raturze francuskiej w średnich wiekach.

Odczyty w tymże przedmiocie miane w r. z. przez p. A.,
w których grnntowność wiedzy współzawodniczyła ze świetnością
języka, doznały jak najlepszego przyjęcia.
1 1 . T eg o ż . Stan poezyi współczesnej we Francyi.
12. T eg o ż . Portrety literackie współczesnej Francyi. 

Najpierw:
1. Alfred de Musset.
2 . George Sand.
3 . Aleksander Dumas, ojciec.
4 . Aleksander Dumas, syn
5 . Oktaw F cu ille t.

13* K le m e n s a  K a n te c k ie g o . W. A. Heycking
* w Warszawie i Dreźnie ( 1750—5*), ustSP z dzie­

jów dyplomacyi polskiej, wedle źródeł ręko­
piśmiennych.

TŁUMACZONE.
14 . B o n d iv e n n e ’a  L u d w ik a . Wykształcenie kobiety 

i je j rola w społeczeństwie.
15 . D r. O tto n a  R ib b e c k a . Sofokles i jego tragedye.
16. D r. P fle id e re ra . Teorya zabobonu.
17- M a k s a  W ir th a , Kwesty a socyalna.
18. D r. K a r o la  A b la . O miłości w pojęciu staro- 

Żytnem i nowoczesnem.
19. D r. O s k a ra  F ra a s .  Przedhistoryczni mieszkańcy 

jaskiń.
20. D r . M au r. F r . G m e lin a . Niewolnicy chrze- 

ścyańscy i renegaci pośród ludów Islamu.

21. Maksym. Perthy. O granicach stworzenia, we­
dług najnowszych badań mikroskopijnych,

22. D r . Wold. Masinga. O winie tragicznej.
23. Dr. Edwarda Doeklera. Wyrocznie greckie.
24* Ed. Zellera. Religia i  filozofia u Rzymian.
25. Fr. Helbiga. Podanie o Wiecznym Żydzie i  jego 

poetyczne przeobrażenia,
26. Maurenbrechera. Don Karlos, studyum histo­

ryczne.
27. J. Jensena. Sen i  myśl, studyum  p sych o lo g iczn e.

28. Ludwika Diestla. Potop i starożytne o nim podania.

Pamiętniki.
1 . Pamiętnik damy polskiej XV III. wiekn

(Urszuli z Ustrzyckich Tarnowskiej), obejmujący 
dzieje rozbiorowe i porozbiorowe, spisane przez 
naocznego świadka, z mnóstwem zupełnie nowych 
szczegółów historycznych o epoce.

2. Listy Ignacego Potockiego, z rękopisów po 
raz pierwszy zebrane.

P o d r ó ż e .
1 . Listy z wycieczki do Troi ( 1874), przez

Ernesta Buławę.
2. J*odróż po Hiszpanii, przez dr. Jana Stellę- 

Sawickiego.
3. B re t-H a r te .  Obrazy Kalifornii, w przekładzie 

Pauliny Wilkoóskiej.
Jestto szereg nowelli na tle miejscowem opartych, które

zjednały autorowi sławę pierwszego nowellisty amerykańskiego.
4. A- Bastlana. Obrazy geograficzne i  etnologiczne.
5* Fer. C*regoroviusa. Szkice z Włoch, w  prze­

kładzie Bronisława Zawadzkiego.
(Wyspa Elba. —  Ghetto i żydzi w Rzymie. — Idylle

z nad Latyńskiego wybrzeża. —  Rzymskie postacie. — San Marco
we Florencyi. —  Wyspa Oapri.)

Stali Korespondenci.
Z Niemiec. J .I .  Kraszewski i dr. Zygmunt Jerzykowski.
Z  W. Ks. Poznańskiego. Hieronim Feldmanowski.
Z Francyi. Seweryna DuchiiMa, autorka znakomitych 

„Kronik paryskich" w Bibliotece Warszawskiej.
Z Włoch. Kazimierz Chlędowski.
Z Krakowa. Wł. L. Anczyc.
L W arszaw y. Jeden z najpoważniejszych pisarzy 

tamtejszych.

Stał© działy w  piśm ie naszem  objęli:
Dr. Aleksander Hirschberg: D ział krytyki h istorycznej; Dr. Tomasz Sfanecki,/jro/. Un.: D ział odkryć i wynalazków; Dr. Bronisław Radziszewski, 

pro/. Un.: Kauki przyrodnicze; Dr. Leon Biliński,?-™/. Un.: Sprawy ekonomiczno-społeczne; Bronisław Zaw adzki: Przegląd artystyczny i literacki; Klemens 
Kantecki: Bibliografia, krytyka irozm aitośc i; S. Skibiński: Przegląd muzyczny; prócz tego pozyskaliśmy d latego działu kilku najwytrawniejszych znawców muzyki, 
podpisujących się lite ram i: W. W., R. S. i W. G .; Dr. Jan Stella-,Sawicki: Artykuły o hygienie domowej i publicznej.

Powierzywszy wszystkie działy pism a w ręce obeznanych specyalnie z przedmiotem redaktorów , dajem y publiczności gwa- 
rancyę w ytraw nego sądu o rzeczach. Staraniem  zaś będzie n a szem , ażeby wszystkie artyku ły  były dla ogółu ciekawym i i przystę­
pnym i. Przedstaw iając program  tak bezprzykładnie obfity i urozm aicony, czujemy silę odpowiedzialności, jaką  b ierzem y na siebie. 
Czytająca publiczność zawyrokuje o szczerości i prawdzie naszych przyrzeczeń.

Lwów, dnia 1. września 1874.

B ron isław  Zawaclzłcl,
naczelny redaktor.

G ubrynow lcz i Scłrniidt,
wydawcy.

Dalszy ciąg na odw rotnej stronie.



„R u ch  literack i44 wychodzi co Soboty począw szy od Ig o  P aźd ziern ika  1894, na papierze welinow ym  
w  objętości dw óch wielkich arkuszy.

Prenumerata wynosi:
W e  L w ow ie  : rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr., kw artaln ie  2  złr. 5 0  ct.
Na p row in cy i: rocznie 12 złr., półrocznie 6  złr., kw artaln ie 3  złr.

P renum eratę  przyjm ują wszystkie księgarnie i urzędy p o cz to w e ; w  K rakow ie głów ny skład w  księgarni S. Krzyżanowskiego.

Z b i o r o - w e  w y d a n i ©  p o w i e ś c i

T .  X .  X X r o , s z e " w s 3 s l e g : o .

R o k  czw arty  dobiega, jak  podjęliśm y zbiorow e w ydanie pow ieści J. I. K raszew skiego  z 30-lecia prac zasłużonego  naszego
pisarza, i dzisiaj dzięki udziałow i publiczności w  bieżącym  IV . roczn iku  kończym y zapow iedziany ten okres.

Ja k o  nakładcy  pierw szego ta k  obszernego  w Galicyi w ydaw nictw a, k tó re  ze znacznym  kosztem  przez nas podjęte, przy w spó ł­
udziale w ydaw niczym  księgarn i M. G liicksberga do sku tk u  doprow adziliśm y i w czem  od pierw szej chwili staraliśm y się zadosyć uczynić 
przy jętym  na się zobow iązaniom  w obec szanow nych przcdplacicieli, dziś pragnąc przysp ieszyć ukończenie zapow iedzianego okresu  
trzydziestu lecia, dajem y szanow nym  przedpłacicielom  rocznie  — ekonom izując drukiem  na każdej stronnicy — w 111. i IV. roczniku  80
arkuszy więcej po nad przyjęte zobowiązanie bez wszelkiej dopłaty, jak o  odw zajem nienie się za poparcie w ydaw nictw a, k tóre  do
sku tk u  przyprow adziliśm y.

Rocznik I—III. zawiera:
Dw a światy 4 tomy; Cliata za wsią 3 tomy; Poeta i Świat  

2 tom y; Pod włoskiem niebem i tom; Stary sługa 2 tomy; Dziwadia  
2 tomy; Ostrożnie z ogniem i tom; Latarnia Czarnoksięska 4 tomy; 
Uistorya o bladej dziewczynie i tom; Ladowa pieczara i tom; 

Pamiętniki nieznajomego 2 tomy; Powieść bez tytułu 4 tomy; Czer-  
cza Mogiła i tom; Milion Posagu 2 tomy; Ostatni z Siekierzyńskich  
l tom; Latarnia Czarnoksięska, Serja U 4 tomy; Djabei 4 tomy; Jer-

mota 1 tom; Zygniiintowskie czasy 4 tomy; Tomko Prawdzie 1 tom; 
Złote Jabłko 4 tomy; Żacy krakowscy w  roku 1549 . 1 tom; Komę- 
dyanci 4 tumy; Podróż do miasteczka 1 tum; Itudnik 1 tum; Całe  
życie biedna 1 tom; Metamorfozy 3 tomy; Uistorya Kolka w Plocie 
1 tum ; Mistrz Twardowski 2 tumy; Dlaleparta 4 tomy.

P U D  P R A S Ą :
Choroby wieku 2 tumy w  jednym; (Jlaua 1 tum; Boża czeladka 

iśzy  tum.

Prenumerata wynosi:
rocznie z przesyłką pocztową 
półrocznie „ „
ćwierćrocznie „

zlr. 14
7
3.50

rocznie bez 
półrocznie „ 
ćwierćrocznio

przesyłki zlr. 12 
» ti
* 3

D la  prenum eratorów  „ E u c ł i n  l i t e r a c k i e g o "  p ostan aw iam y cenę zn iżoną R oczn ik  I. do 
III. po S  zlr.; roczn ik  IV. w ła śn ie  w ych od zący , w e L w ow ie  k w arta ln ie  z lr . 2 ,  na prow incyi 
z p rzesy łk ą  2  z lr . 5 0  ct.

O prócz tego  p ragnąc p renum erato rom  „ R u c h n  l i te r a c k ie g o 44 jako w chodzącym  z nami w ściślejszy i trw alszy 
stosunek poczynić wszelkie ułatw ienia w nabyw aniu w ydaw nictw  naszej firmy, zniżamy dla nich cenę do p o ło w y  dziel,  
k tó re  poniżej w y m ien iam y ;

d’Azeglio, „Niccolo de L ap i“ powieść historyczna z włoskiego, 3 tomy. 
3 zir. 60 ct. —  BertilOUd, „Poświęcenie kobiety “ powieść z tran. 1 złr. 50 c t . —  
Bersezio W., „Rina" współczesny romans włoski, 1 zlr. 50 ct. —  Bolesławity B., 
„H ybrydy"  powieść współczesna, 2 złr. 40 ct. —  B uław y Ud., „Izaak" my- 
steryum , 40 ct. —  Caballero, „Klemencya" powieść hiszpańska, 1 złr. 50 ct. —  
Pamiętniki księżnej Caracciolo, z włoskiego. 1 złr. —  Carcano, „An- 
giola Marya" powieść z włoskiego, 1 złr. 80 ct. —  Wilkie t,'ollill’sa, „O zmroku" 
z angielskiego, 2 z ł r . -  Wilkie Collill’sa, „Panna czy Pani" powieść, 1 zlr. 
2 0 ct. —  Dickensa, „Klub Pickwicka" z ang. 2 tomy, 3 złr. —  Dwie Zosie, 
Obrazek z czasów współczesnych w  3 aktach, 75 ct. —  Ludwika Enaiilt. 
„Przeznaczenie" powieść, 1 złr. 50 ct. —  Peuilieta, „Hrabia de Camors" 
z fran., 1 złr. 25 ct. —  E. Gaboriau, „Gdzie winowajca?" powieść z Iran. 
2 złr. —  Kielmana Goęranssona, „Synowie barona, czyili Anioł z ulicy 
Westerlang", powieść szwedzka, 1 zlr. 25 ct. —  Gryzonia. „Wojewodzie," 

powieść oryginalna w  2 tomach, 2 zlr. 5°  c t . —  Gaboriau, „A kta kryminalne 
1. 113",  powieść, 2 zlr. —  Pomniejsze powieści llohola, z rosyjskiego, 
1 złr. —  Herloszson, „Ostatni Taboryta" powieść historyczna, 2 złr. —  J. I. 
Kraszewskiego, „Piękna Pani" oryg. powieść, i  złr. 20 ct. —  J. I. Kra­
szewskiego, „Na cmentarzu na Wulkanie" oryg. powieść, 1 złr. 80 ct. —  
KailteckiegO, „Elżbieta, trzecia żona Jagiełły" opowiadanie historyczne, 1 zlr. 
20 ct. —  W. Łozińskiego, „Czarny Matwij" powieść 7. życia ludu górskiego,

w  2 tomach, 1 zlr. 6o ct. —  Nałęcza A., „Góral" powieść, 1 złr. 5o ct. —  
E .  Orzcszko, „Pan Graba" powieść, 3 tomy, 3 złr. 20 ct. —  Karola Pień­
kowskiego, „Powieści",  1 zlr. 80 ct. —  Ueade i Don Boiicicault, „Ska­
zaniec" romans z angielskiego, 2 tomy, 2 zlr. 40 ct. —  C. F .  Ridderstadta. 
„Czarna ręka" romans z szwedzkiego, 2 tomy, 2 zlr. 80 ct. —  Pablo de los 
Bios, „Dygnitarze" romans meksykański, 7. hiszpańskiego, 1 zlr. —  Z. M. 
Schwartz, „Być albo nie być" puwieść szwedzka, 2 zlr. —  Z. M. Schwartz,  
„Pieniądz i Imię" powieść szwedzka, 2 zlr. 50 ct. —  Z. M. Schwartz. „Żona 
męża próżnego" powieść szwedzka, 1 zlr. 25 ct. —  Z. M. Schwartz. „Wina
1 cnota" powieść, 2 złr. ■—  Z. M. Schwartz, „Namiętności" powieść ze 
szwedzkiego, 1 zlr. 80 ct. —  J. T. Smith, „Boleść i radość" powieść współ­
czesna z angielskiego, 4 tomy, 4 zlr. —  J. T. Smitil, „Opactwo Carrow" 
z ang., 2 tomy, 3 zlr. - -  J. Sllłitll, „Straszna gospoda" powieść z ang. 2 tomy 
w jednym, 2 zlr. 40 ct. —  Teofila Szumskiego. „Zmierzchy i świty" powieść 
współczesna, l złr. 60 ct. —  Stadnickiego K. „Olgierd i Kiejstut, synowie  Ge- 
dymina", 2 zlr. 40 c t . —  Józefa Tretiaka, „Pamiętniki Daniela" powieść współ­
czesna, 1 zlr. 80 c t . —  Pauliny Wilkońskioj, „Na dwócn krańcach" powieść 
oryginalna, 1 złr. 40 ct. —  P. Wiłkońskiej, „Powołanie" powieść oryginalna,
2 złr. 40 ct. —  Zakrzewskiego, „Powstanie i wzrost Reformacyi w Polsce 
1520— 1572", 2 zlr* 40 ct.

D la p ren u m era to ró w  „ R u c h u  l i te r a c k ie g o 44 służy połow a cen powyżej w ym ienionych, w  ten sposób, iż n. p. 
d 'Azegłio, „N iccolo de L a p i“ kosztuje tijlho l złr. 80 ct. itd.

Biblioteka najcelniejszych powieści i romansów
nabyta przez księgarnią naszą na wyłączną własność z rokiem 1874 wychodzić będzie i nadal pod 

dotychczasowymi w arunkam i:

P ren u m erata  wynosi:
we Lwowie: rocznie 8 zlr., półrocznie 4 złr., kwartalnie 2 złr. 
na prow incyi: rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr., kwartalnie 2 zlr. 50 ct.

E S o c z a a jJ s c  T 7 “. z a ^ w i e i a :
l . P a m iętn ik i  Daniela pow ieść oryg inalna p rzez J. 'T re tiaka; 2. N am iętnośc i powieść Z. Scljw artz; 3- Angjola Maria powieść w łoska 
p rzez C arcano; S traszn a  gospoda  pow ieść z ang. .1. T . Sm itha 2 t omy;  P o w o ła n ie  pow ieść przez P .^W ilkońską  2 to m y ; R ok za-  
m ęźcia  pow ieść szw edzka E . Carlen 2 to m y ; Burzyk pow ieść z niem . j .  W . H acklcndera  2 tom y; Rienzi ostatn i trybun  rzym ski, 

pow ieść z angiel. B ulw era 2 to m y ; Talizm an pow ieść flam andzka przez H. C onscience.

Dawne roczniki, o ile zapas starczy, po cenie S  złr.

Drukiem K. Piłlera.


